
Świat pracy musi być zaopatrzony
w  ż y w n o ś ć  i o p a ł  n a  z im ą

Konferencja przedstawicieli rad zakładowych 
i organizacji handlu detalicznego

Redakcja „Głosu Wybrzeża“ wspólnie z Okręgową Radą 
Związków Zawodowych zwołuje w środę, dnia 14 bm., o godz. 17, 
konferencję przedstawicieli świąta pracy z przedstawicielami 
uspołecznionego handlu detalicznego.

Tematem konferencji będzie zaopatrzenie na okres zimowy 
mieszkańców miast: Gdańska, Gdyni i Sopotu w warzywa, owo­
ce, ziemniaki i opał.

Zebranie odbędzie się w sali konferencyjnej Redakcji „Głosu 
Wybrzeża“ Gdańsk, ul. Gdyńskich Kosynierów 11 (III piętro).
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Wychowujcie żołnierzy w duchu patriotyzmu i internacjonalizmu

Prezydent R.P. Bolesław Bierut
promuje absolwentów szkoły oficerskiej

11 bm. odbyła się uroczystoś ć promocji absolwentów oficer­
skiej szkoiy piechoty. Na uroczystość przybyli: Prezydent Rzeczypo­
spolitej Bolesław Bierut, minister obrony narodowej marszałek Mi­
chał Żymierski, którym towarzyszyli generałowie: Popławski, Romey- 
ko i Strażewski, sekretarz Wojewódzkiego Komitetu PZPR Witaszew 
ski, przewodniczący Wojewódzkiej Rady Narodowej Kołodziejczyk i 
Wojewoda wrocławski Szłapczynski.
Miejsce uroczystości było od­

świętnie udekorowane. Na licznych 
transparentach widnieją hasła zwią­
zane z uroczystością: „Nowopromo- 
wani oficerowie, wychowujcie po­
wierzonych wam żołnierzy w dti-

chu patriotyzmu
zmu“, „Młodzi oficerowie, ofiarną 
pracą nad powierzonymi wam żoł­
nierzami będziecie podnosić goto­
wość bojową naszego wojska“.

wyzyskiwaczy, ale ludowi pracują­
cemu. Żołnierz polski, a w szcze­
gólności oficer, dowódca i wycho­
wawca żołnierza, powinien pam'ę- 
tać o ścisłym związku wojska z 
ludem — tą podstawową siłą, na 
której opiera się Polska Ludowa. 
I dlatego nową kadrę oficerską 
odrodzonego wojska zaliczamy do 
sił przodujących w Polsce Ludowe;. 
Oficerowie ludowego wojska uczą 
setki tysięcy żołnierzy wierności 
dla ludowej ojczyzny, uczą, jak jej 
bronić, jak jej służyć.

Jesteśmy państwem pokojowym. 
Chcemy, by pokój zapanował na 
świecie, aby wszystkie narody roz­
wijały się gospodarczo i kulturalnie, 
aby podnosiła się na wyższy po- 

!' ziom nauka i technika, by rósł do- 
: brobyt mas ludowych. Na nikogo 
nie będziemy napadać — ale bronie 
będziemy do ostatniego tchu w 
piersiach naszej niepodległości, na 

i pze j suwerenności, naszego prawa 
do rozwoju i budowy lepszego ży- 

i cia. Wy, żołnierze stoicie w pierw- 
internacjonali- szym szeregu mas ludowych Pol-

podnosili stale siłę bojową ludowe­
go wojska — zbrojnego ramienia 
ludu polskiego w jego walce o po­
kój.

Niech żyje Odrodzone W ojsko 
Polskie, oręż Polski Ludowej!

Niech żyje niepodległa, idąca do 
rozkwitu, ku chwale, ku socjalu- 
tnowi Polska Ludowa!

W imieniu 
promowanych

W imieniu absolwentów szkoły 
odpowiada Mieczysław Poczęty, 
dziękując Prezydentowi R. P. za 
awans społeczny. „Jestem synem 
robotnika — stwierdza mówca. —
My synowie robotników i chlopó».’ . _
nie mieliśmy możliwości awansu mi państwa odbyła się 
społecznego w Polsce kapitaiistycz-• młodych oficerów.

nej. Dala go nam Polska Ludowa. 
Będziemy wiernie służyii ojczyźnie 
ludowej. Świadomi swoich zadań 
będziemy wychowywać żołnierzy w 
duchu gorącej miłości ojczyzny, w 
duchu internacjonalizmu i szczerej 
przyjaźni do Związku Radzieckie­
go. Będziemy wychowywać żolnu- 
ży w duchu bojowników, którzy 
walczyli w lasach parczewskich i 
pod Lenino“.

Okrzyk wzniesiony przez mówcę* 
na cześć Prezydenta Bieruta, mar­
szałka Żymierskiego, na cześć Pol­
ski Ludowej i Odrodzonego W oj­
ska Polskiego podchwytują entuzja­
stycznie wszyscy zebrani.

Po.; odegraniu' hymnu narodowe­
go, przed najwyższymi dostojnika

Ludy kontynentu amerykańskiego
jednoczą sią w walce o pokój
R ezo lu cja  i m an ifest K ongresu uj M eksyku

defilaaa

Prawdziwe oblicze „socjalisty“ Saragata

Minister włoskiej marynarki handlowej
organizuje prowokację wobec strajkujących załóg

ski walczących o budowę nowego, 
lepszego ustroju, o pokój i socja­
lizm. Naród szacunkiem i miłością 
otacza swe ludowe wojsko. Otacza

Przy dźwiękach hymnu narodo- je gorącym uczuciem i dumny jest 
wegr) wkracza na p*ac oddział |x>d- i z wyników waszego, wyszkolenia, 
chorążych ze sztandarem, udekoro- [ dumny jest z tego, że pracujecie 
wanym Orderem Grunwaldu Iii kl. I skutecznie, że podnosicie na wyso

RZYM (PAP). Strajk marynarzy rzom powiodło się przebić przez 
statków pasażerskich w Genui, Ne- j kordon policji, jednakże 40 policja 
apolu, Trieście trwa już piąty j zmusiła do podniesienia kotwic.
dzień. .Minister mar-ynarki handlu- ! ------------  1.... ■■■
wej Saragat, który przybył 9 brr., 
do Genui, odrzuci! wszystkie żąda­
nia marynarzy, domagając się po­
wrotu do pracy i wydając nakaz 
nie wpuszczenia sekretarza Federa­
cji Marynarzy — kapitana Giulet- 
tięgo na pokład statków 

Mając poparcie Saragata, armato-, 
rzy rozpoczęli w prasie oszczerczą 
kampanię przeciw strajkującym i

MEXICO CITY (PAP). W nie 
dzielę przed południem zakończył 
się trwający 6 dni ogólno-ameryk 
ański Kongres Obrońców Pokoju 
w Meksyku, z udziałem około ty 
siąca delegatów z wszystkich kra­
jów kontynentu amerykańskiego.

Uczestnicy kongresu uchwalili :e 
zolucję oraz manifest. Stwierdza­
jąc, że kapitał monopolistyczny 
jest odpowiedzialny za niedotrzy­
manie przyrzeczeń złożonych w 
czasie zwycięskiej wojny, rezolucja 
wzywa do współpracy między wiel 
kimi mocarstwami, zwłaszcza mię­
dzy Związkiem Radzieckim, USA i 
Wielką Brytanią. Jednocześnie pod­
kreśla ona konieczność przeciwsta­
wienia się działalności podżegaczy 
wojennych, oraz domaga się zaprze 
stania wyścigu zbrojeń.

Manifest kongresu po wymienię 
niu przyczyn zagrożenia pokoju 
wzywa narody amerykańskie do 
walki o pokój. Protestując przeciw 
ko ekonomicznej i militarnej per:e 
tracji USA do krajów Ameryki La 

emskiej i do Kanady, kongres pod­
kreśla następnie, że polityka podże­
gania do wojny w celu zapobieże­
nia kryzysowi gospodarczemu nic 
może się udać i że różnice v ustro 
jac.h społecznych nie stanowią prze 
szkody na drodze do pokojowego 
współżycia poszczególnych państw. 
Następnie manifest wzywa narody 
amerykańskie, hv przestrzegały

wiernie karty ONZ oraz układów 
zawartych w Jaicie, Teheranie, Mo 
skwie i Poczdamie.

W ę g ie rs k a
delegacja rządowa
p rzy b y ła  na W y b rze że

12 bm. przybyła na Wybrzeże 
węgierska delegacja rządowa w 
sprawach tranzytu przez porty 
polskie. Na czele delegacji stoi 
wiceminister komunikacji Julins 
Karadi. Delegacji towarzyszą ze 
strony polskiej wyżsi urzędnicy 
resortów komunikacji i żeglugi.

W wyniku wstępnych konferen­
cji, odbytych uprzednio w War­
szawie, poszczególni członkowie 
delegacji przeprowadzili na Wy­
brzeżu bezpośrednie rozmowy z 
przedstawicielami naszej admini­
stracji i gospodarki morskiej.

Po zwiedzeniu zespołu portowe­
go Gdańsk—Gdynia, delegacja
wyjeżdża w dniu dzisiejszym do 
Szczecina, (z)

Targi Międzynarodowe
u j  P r a ó r e

PRAGA PAP. P rem ier Zapotoc- 
ky w obecności innych członków 
rządu czechosłow ackiego i licznych 
gości zagranicznych dokonał otw arcia 
50 jubileuszow ych Targów  M iędzyna­
rodow ych w Pradze.

Braterskie pozdrowienie od Wojska Polskiego
dla radzieckich czołgistów w dniu ich święta
Depesza wicemin. gen. Popławskiego do marszałka Bogdanowa

Bierut i marszałek Michał Żyinier- j ustępliwie bronić niepodległości I pokład tego statku, usiłując pod 
ski pozdrawiając podchorążych. ! swej ludowej ojczyzny. Lud pra- groźbą użycia broni, zmusić straj- 
Przed promocja' grupa dzieci z cujacy polski uważa wasza swe j kujących do jego uruchomienia.
przedszkola oficerskiego wręczyła | najlepsze dzieci. Uczcie się. Życzę i Marynarze nie chcieli przystąpić do ; nej _ Armii Radzieckiej przesyłani 
Prezydentowi wiązankę pięknych i wam powodzenia w pracy. Życzę, j i racy, a widząc, przeważające sity 1— 
kwiatów. ! abyście szkoląc się i doskonaląc I policji, usiłowali zbiec. 27 maryna-

Rozpoczyna się uroczysta promo- j --------- — n * ■» • » --------------
cja. Szeregami wchodzą ną trybu- ! n  i  i  • ■ z i  i  i
ne podchorążowie, p o r a ź  pierw  i M a t e m a t y c y  P o l s k i  i  C z e c h o s ł o i u a c j i

Z okazji Święta Broni Pancernej Armii Radzieckiej, II wice­
minister Obrony Narodowej, gen. broni Stanisław Popławski, Prze­
słał na ręce marszałka broni pancernej Bogdanowa, depeszę treści 
następującej:
„W dniu Święta Broni Pancer-

S/.Y W HISTORII POLSKI PRO­
MUJE OSOBIŚCIE PREZYDENT j 
RZECZYPOSPOLITEJ.

„Mianuję was podporucznikiem ' 
piechoty“ — mówi Prezydent, gra- j 
tułając każdemu z osobna. _ Odpo­
wiedź batmi: „Ku chwale ojczyzny 
Obywatelu Prezydencie“.

Prymus szkoły Mieczysław Po­
częty otrzymuje z rąk Prezydenta 
Bolesława Bieruta pamiątkowy ze­
garek za wybitne wyniki w nauce.

Przemówienie 
Prezydenta R. P.

Na mównicę wstępuje Prezydent 
R. P, wygłaszając następujące prze
mówienie:

OBYWATELE OFICEROWIE, 
PODCHORĄŻOWIE I ŻOŁNIE­
RZE!

W uroczystym dniu promocji 
pragnę przekazać wam gorące i 
serdeczne pozdrowienia w imietru 
własnym i w imieniu władz pań­
stwowych.

Godność oficera Wojska Polske- 
go w Polsce Ludowej jest nie tyl­
ko zaszczytna — jest wysoce od­
powiedzialna. Odrodzone Wojsko

do Prezydenta R. P.

dołożą wszystkich sil. by doświad 
czenia te i nauka, wykorzystane 
były w obronie Polski Ludowej i 
wspólnej sprawy demokracji lu­
dowej i socjalizmu.

w imieniu Wojska Polskiego i 
swoim własnym gorące, serdecz­
ne pozdrowienia dla bohaterskich 
czołgistów radzieckich 1 ich ,do-
W Odrodzone Wojsko Polskie, a ! życzenia jak najpomyślniejszych 
szczególnie czołgiści, wynieśli ze 1 wyników w rozwoju brom pancer 
wspólnych walk i bratersko prze- | «ej. braterskiej Armu Radzieckiej, 
kazanej im nauki wiele cennego I stojącej na straży pokoju swiato-

Jednocześnie przesyłam gorące

Prezydent RP otrzymał na-1 sey i czechosłowaccy składają doświadczenia i oświadczają, że wego .
stępującą depeszę:

„Matematycy polscy i czecho­
słowaccy odbyli w Pradze 
wspólnie VII zjazd matematy­
ków polskich i III zjazd mate­
matyków czechosłowackich. 
Jest to pierwszy polski zjazd 
naukowy odbyty poza granica­
mi kraju w bratniej Czecho­
słowacji.

W referatach i komunika­
tach matematyków obu krajów 
harmonijnie łączyła się mate­
matyka teoretyczna ze stosow a­
ną. Zarazem pogłębiona zosta- 

pparta na trwałych pod- 
współpraca między 
ym Instytutem Ma- 

m w Polsce a In- 
nfematycznym Cze­
ta ii Nauk. Pogłę- 

e tez Jery fra. kontakty z 
matematyką ¿ane tej Republi­
ki Węgierskiej.

Zgromadzeni na końcowym 
posiedzeniu plenarnym współ

Ci Panie Prezydencie wyrazy 
hołdu wraz z zapewnieniem, że 
poświęcą swą dalszą pracę dla 
rozkwitu nauk matematycz­
nych w swych krajach, w służ­
bie narodu kroczącego ku soc­
jalizmowi.

Depeszę podpisali: jorof. W. 
Sierpiński i prof. B Bydzow- 
sky.

Społeczeństwo radzieckie 
sirym bohaterskim czołgistom

O b c h o d y  wu c a ł y m  I t r a f u
MOSKWA. PAP. W całym Zwią ] gistów. W Moskwie. Leningradzie, 

zku Radzieckim obchodzono uro- ] stolicach Repupublik Związko- 
czyście w dniu 11 bm. Dzień Czół i wych i innych miastach odbyły

InicjaiyujCM, patina naśladowania

Polskie służy dzisiaj nie Masom nego zjazdu matematycy poi-

U W AG A MŁODY CZYTELNIKU!
Coraz więcej prac napływa do naszej redakcji na ogłoszony 

przez „Głos Młodych“

W ielki konkurs literacki
p. t. „PoSska w oczach młodzieży“

0  ścisłq więź i twórczq współpracę
pracowników nauki i robotników 
Narada profesorów Politechniki Śląskiej z racjonalizatorami produkcji

Na pierwszej w Polsce wspólnej naradzie przedstawicie- czone dla przodujących praco- i dostawach towarów między Polską
1 nauki — profesorów" Politechniki Śląskiej w Gliwicach i ro -1 wników przemysłu, wy na la z-1 a Związkiem Radzieckim,
lotników’ — czołowych racjonalizatorów’ przemysłu, odbytej | ców i racjonalizatorów. | _

225 tys. osób zwiedziło

się uroczyste zgromadzenia, zaba­
wy, zawody sportowe oraz spotka 
nia robotników z uczestnikami 
wielkiej wojny w obronie ojczy­
zny.

W KIJOWIE odbyło się uroczy 
ste zgromadzenie Kijowskiej Ra­
dy Miejskiej i Miejskiego Komi­
tetu Komunistycznej Partii Ukrai 
ny z udziałem przedstawicieli or­
ganizacji partyjnych, radzieckich 
i społecznych oraz oddziałów woj 
skowych miejscowego garnizonu. 
Uczestnicy zgromadzenia przesłali 
pozdrowienia, do generalissimusa 
Stalina. Wieczorem artyleria od­
dała 20 salw

W LENINGRADZIE dziesiątki 
tysięcy mieszkańców miasta uda­
ło się na Wyspy Kirowskie. Aleje, 
płace, teatry i parki ozdobione by 
ły świątecznymi plakatami i o- 
brazami. Zabawy ludowe rozpoczę 
ły się od wczesnego ranka.

Polska d e le g a cja  h andlow a 
udała się do ZSRR

12 bm. odleciała samolotem do 
| Moskwy 13-osobowa polska deleęa- 
! cja handlowa z ministrem handlu 
zagranicznego inż. Tadeuszem Ge- 
de na czele, w celu ustalenia listy 
towarowej i podpisania protokółu 
na rok 1950 do 5-letniej umowy z 
dnia 26. I. 1948 r. o wzajemnych

li
liotników ___  __  _ . . . . .
w dniu 11 bm. w Katowicach, uchwalono rezolucję, w której 
czytamy m. in :
Ogromne zadania, .jakie sto- żeniu rósł postęp techniczny,

Czy t.y także wybrałeś już ciekawy temat, ilo którego ma­
teriał znalazłeś podczas wakacji? Pamiętaj, że należy opisać w 
dowolnej formie: reportażu, noweli, opowiadania, listu itp. — to 
co zaobserwowałeś godnego uwagi w życiu naszego kraju, w pra­
cy nad odbudowa, w pracy na morzu, fabryce, na polu, w roz­
woju naszego przemysłu, świetlic, kursów oświatowych itp.

Prace należy nadsyłać na adres redakcji z napisem na kojrer- 
cie „Konkurs Głosu Młodych“. ___ .

Pierwsze nagrody, które zostaną przyznane za najlepsze pra- j niagają, aby nauka polska sta- 
ce są następujące: nagroda „Głosu Młodych“ — dwutygodniowy La się bliższa życiu, aby naj- 
bezpłatny pobyt w uzdrowisku. . . .  " * * '

Nagroda ZMP — kupon materiału wełnianego na ubranie
i biblioteczka marksistowska.

ją  przed polską klasą robotni­
czą i całym narodem polskim, 
budującym podstawy socjaliz­
mu, wym agają nowych rewo­
lucyjnych metod pracy, które 
ułatw iłyby i dopomogły właś­
ciwie zużytkować wyzwalają­
ce się twórcze siły mas ludo­
wych.

Zadania te wymagają naj­
ściślejszej zgodności teorii z 
praktyka, w myśl naukowej 
teorii marksizmu-leninizmu, 
zastosowania najnowszych zdo­
byczy nauki do codziennej pra­
cy przy budowie socjalistycz­
nej ojczyzny. Zadania te wy-

szersze masy budowniczych 
socjalizmu w Polsce mogły 
posługiwać się nią aby stała

usprawniała się produkcja, po­
wstawały lepsze fabryki, lep­
szo domy, lepsze urządzenia 
kulturalne, nowe lepsze życie, 
nowy lepszy człowiek.

Uczestnicy narady uchwali­
li następujące formy zbliżenia 
i stąłej współpracy Politechni­
ki Śląskiej w Gliwicach z klu­
bami wynalazczości robotni­
czej. racjonalizatorami, z kla­
są robotniczą:
1 Profesorowie Politechniki 

Śląskiej zobowiązują się ob­
jąć patronat nad klubami wy­
nalazczości robotniczej, uczest­
niczyć w zebraniach klubów, 
klasyfikować wynalazki i u łat­
wiać wprowadzenie ich w ży­
cie.
2  Profesorowie Politechniki

3 Profesorowie Politechniki 
Śląskiej zobowiązują się za- 

praszać przodujących pracow­
ników przemysłu tia teren po­
litechniki dla zapoznania ich 
z pracami naukowymi i ba­
dawczymi.

4 P r of esomwie Pol i techu i k i
Śląskiej zobowiązują gję 

wziąć udział w opracowaniu 
wynalazków robotniczych w 
tych zakładach, gdzie nie ma 
odpowiednich do tego warun­
ków technicznych oraz ukoń­
czenia pracy nad wynalazka­
mi z udziałem samych wyna­
lazców robotniczych.

polski! w y s ta w ą  w  M o s k w ie
MOSKWA PAP. O ogrom­

nym powodzeniu polskiej wy­
stawy przemysłowej w Mos­
kwie świadczy niesłabnąca 
frekwencja w pawilonach wy­
stawowych. Dnia 11 bm. wy­
stawę, zwiedziło około 19 ty ­
sięcy osób.

Dotychczas obejrzało już wy­
stawę przeszło 225 tys. osób.

Kardynał Speelman
i * ! sekretarzem  stanu W atykanu?Uczestnicy narady wezwi 

wszystkie uczelnie i uczonych
w Polsce oraz robotników i BRUKSELA PAP. Dziennik 
pracowników przemysłu do „Front ‘ notuje pogłoski o tym, 
podjęcia inicjatywy narad,! że znany międzynarodowy dzia- 
wprowadzenia nowych, wyż-1 łącz reakcyjny, arcybiskup Nowe- 

Śląskiej zobowiązują się zor : szych form współpracy między i go Jorku kardynał Spellman ma
Nagroda OEZZ — Wydział Oświaty i Kultury — teczka skó- j się ona w ich rękach m ateriał- j ganizować Ua życzenie wy kła- j światem nauki a klasą robotni- i być mianowany sekretarzem stanu

rżana i 5 książek do wyboru. ną siłą, aby dzięki temu zbli-1 dy w zakładach pracy, przezna-1 ezą. ! .Watykanu,
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P a ń s t w o  i K o ś c i ó ł
(Po audiencji księży w Belwederze)

Nie ma zapewne człowieka w Polsce, który by z największą 
uwagą nie przeczytał relacji z audiencji u Prezydenta Rzeczypo­
spolitej przedstawicieli duchowieństwa — uczestników Zjazdu Bo­
jowników o Wolność i Demokrację. Zarówno bowiem dwukrotna 
wypowiedź Prezydenta na tej audiencji, jak i głosy księży, dają 
dostateczną podstawę do odpowiedzi na zasadnicze pytanie, czy 
porozumienie między Państwem i Kościołem jest możliwe i na 
jakiej podstawie, jak również — co sądzą o tym przedstawiciele 
władzy państwowej i przedstawiciele patriotycznego duchowień­
stwa ?

Ks. prałat Grim, przemawiając w imieniu całej delegacji du­
chowieństwa stwierdził jasno, że duchowni chcą pracować dla 
Polski Ludowej, ale ks. prałat Grim stwierdził również, że w pra­
cy swej kapłani napotykają na trudności i prosił Prezydenta o 
pomoc w usunięciu ich. Ks. prałat powiedział: „Nasza hierarchia 
poczyniła pewne kroki, a my, doły; przychodzimy dzisiaj i prosi­
my Ciebie, najdostojniejszy Obywatelu Prezydencie, byś dopomógł 
nam, byśmy mogli z sercem wesołym pracować, bo wtedy prąca 
nasza będzie podwójna. Będzie to praca dla Polski, którą kocha­
my całym sercem“. Myśl tę rozwijali wszyscy księża, zabierając 
głos w rozmowie z głową państwa.

Patriotyczni księża, którzy swój patriotyzm zadokumento­
wali czynną walką z okupantem, stwierdzili więc, że istnieje cał­
kowita zgodność między sumieniem katolika i sumieniem oby­
watela Polski Ludowej. Współdziałać w uczeniu młodzieży pa­
triotyzmu i wszystkich obywateli — uczciwej i rzetelnej pracy 
dla dobra Polski Ludowej — oto obowiązek polskiego księdza, 
który może i powinien on spełniać, nie wpadając 'w najmniejszy 
konflikt ze swoimi obowiązkami kościelnymi wobec władzy du­
chownej. Księża-patrioci nie widzą żądnych trudności w godzeniu 
obowiązków duchownych i obowiązków7 Polaka. Jeśli zdarzają 
się poszczególne wypadki nieodpowiedzialnych wystąpień w te­
renie, to ks. C&pecki i ks. Polak powiedzieli wyraźnie, że wie­
dzą do kogo mają się udać po pomoc — do organów władzy 
ludowej.

Tak myślą nie tylko księża, którzy byli obecni na audiencji 
w Belwederze. Ksiądz Pasternak słusznie powiedział: „Jest nas 
spora grupa, która śmiało i z podniesionym czołem manifestuje 

uczucia polskości“. Tak odpowiadają na pytanie, co do możliwości 
porozumienia między Państwem i Kościołem patriotyczni księża.

A jakie jest stanowisko władz państwowych? Znąmy to sta­
nowisko z kilkakrotnych oświadczeń rządowych, z dekretu o wol­
ności sumienia i z praktyki, którą każdy nieuprzedzony człowiek 
może ocenić. Prezydent Rzeczypospolitej sformułował je raz jesz­
cze, w sposób prosty i głęboko łudzili: „Wszyscy powinniśmy 
pomagać ludowi w jego twórczej pracy, ożywiać jego wolę i do­
dawać mu otuchy. Sądzę, że to jest zadanie, które nie kłóci się 
ani z wiarą, ani z obowiązkami ludzi pracujących na niwie pań­
stwowej, ani z obowiązkami duchowieństwa. Niestety, rozlegają 
się, i to często, głosy, grożące nieszczęśliwemu ludowi, który prze­
żył straszliwą wojnę, wciąż nowymi okropnościami, i wciąż Wtła­
czają w serce i w umysł przerażenie, niewiarę, niepokój. Nie 
sądzę, ażeby to było słuszne i dobre“. Pozą garstką ludzi nikt 
w Polsce nie sądzi, żeby to było słuszne i dobre. Na odw7rót, społe­
czeństwo nasze sądzi, że jest to niesłuszne i niedobre.

Jaki warunek musi być spełniony, aby nastąpiło porozumie­
nie między Państwem i Kościołem? Prezydent Bierut odpowie­
dział na to pytanie: „Świątynia ma swoje przeznaczenie i nie 
powinna być wyzyskiw7ana przez sfanatyzowanych, zacietrzewio­
nych ludzi, którym się nowy kierunek rozwoju społecznego nie 
podoba, do walki z tym kierunkiem. Rząd tylko tego żąda od 
duchownych, aby nie prowadzili wrogiej dla rządu, dla państwa, 
dla demokracji ludowej akcji w kościele... W toku rozmów z epi­
skopatem domagaliśmy się tego. Na razie bezskutecznie. To 
stanowi z naszej strony istotny warunek naszego porozumienia. 
Mam nadzieję, że to zostanie zrozumiane“, — Jest to tym bardziej 
konieczne, że walka z władzą ludową z ambon dziwi i oburza 
bardzo wielu wierzących, którzy nie godzą się z przekształceniem 
ambony w trybunę polityczną. Przekształcenie ambony w try­
bunę polityczną — to działanie skierowane nie tylko przeciw pań­
stwu ludowemu, ale i przeciw zadaniom duchownego.

Prezydent Bierut powiedział na zakończenie, zwracając się 
do księży: „Tam, gdzie czynnik nieufności nie wchodzi w grę, 
tam odnosimy się z najdalej idącym poparciem do księży, wobec 
kórych żywimy przekonanie, że wypełniają oni z oddaniem swo­
ją duchowną służbę i nie śą wrogami Polski Ludowej. Sądzę, że 
wasze współdziałanie w tym kierunku może wiele zrobić i znue-

POGLĄD TEX PODZIELAJĄ WSZYSCY LLDZIE PRACY 
W POLSCE.

Suche, czyste ziarno płynie do młynów

PODNOSIMY JAKOŚĆ ZBÓŻ
dzięki współzawodnictwu punktów skupu

Z każdym dniem wyrastają rozmiary skupu zboża z nowych ezanej pszenicy zaliczana jest do I 
zbiorów, dokonywanego w roku bieżącym wyłącznie przez spół- standardu. W takich wypadkach 
dzielnie wiejskie. Mimo spóźnionych zbiorów1, sierpniowy plan 
skupu został przekroczony blisko o 10 proc. 1 wyniósł 219 tysię­
cy ton. Już w ciągu pierwszych 6 dni w7rześnia gminne spółdziel­
nie zakupiły Y96 tys. ton, z czego czwartą część zdążyły odsta­
wić do młynów i magazynów Polskich Zakładów' Zbożowych.
W tegorocznej akcji skupu kła­

dzie się specjalny nacisk na ja­
kość dostarczonego zboża. Dla 
wszystkich zbóż ustalone zostały 
standardy dopuszczalnej wilgotno­
ści, wymaganej czystości i cięża­
ru gatunkowego, mające .na celu 
zapewnienie dostaw zboża suche­
go i czystego przy jednoczesnym 
umożliwieniu rolnikom zużycia 
„pośladu“ na paszę. Ze standar­
dami pszenicy i jęczmienia wiążą 
się również wyższe ceny płacone 
za dostawę ziarna.

Powszechne dążenie do podnie­
sienia sprawności organizacyjnej 
skupu spowodowało, że gdy pra­
cownicy punktu skupu zboża 
gminnej spółdzielni w Drobinie, 
pow. płocki, w'0j. warszawskie 
rzucili hasło współzawodnictwa, 
wezwanie to zostało natychmiast 
podjęte przez inne zespoły. -

Szczególnie silny oddźwięk zna­
lazła inicjatywa Drobina w głów­
nym ośrodku produkcji zbożowej 
w woj. poznańskim. Już w kilka 
dni po ogłoszeniu wezwania, pra­
wie wszystkie punkty skupu w 
woj. poznańskim stanęły do współ 
zawodnictwa. O roli Wielkopolski 
w skupie /boża świadczy to, że w 
sierpniu miejscowe spółdzielnie 
wiejskie zakupiły ok. 70 tys. ton, 
czyli blisko jedną trzecią skupu 
ogólnokrajowego.

Jednym z powiatów woj. po­
znańskiego, w którym organizacja 
skupu zboża stoi na wysokim po­
ziomie są Szamotuły, dokąd skie­
rowała się w tych dniach wyciecz­
ka prasowa, zorganizowana przez 
Polskie Zakłady Zbożowe i Cen­
trale Rolnicze.

W powiecie tym pracuje 20 
punktów skupu przy czym gmin­
ne spółdzielnie w Pniewach i 
Dusznikach skupują dziennie po 
30 do 40 ton, a Powiatowy Zwią­
zek Gminnych Spółdzielni w Sza­
motułach — 15 do 20 ton zboża 
w olbrzymiej większości czystego 
i suchego. Plan sierpniowy po­
wiatu przekroczono o 30% wszyst 
kie punkty skupu stają do współ­
zawodnictwa z poważnymi szan­
sami, przestrzegają bowiem za­
sady, by cała zakupywana masa 
towarowa odpowiadała ustalonym 
standardom. Zmagazynowane ży­
to posiada ciężar gatunkowy o 
5 do 7 wyższy od normy. Również 
pszenica przewyższa normę IX 
standardu' a często również i I 
standardu.

Jak wynika z obserwacji poczy­
nionych na punkcie skupu w Sza­
motułach, znaczna część dostar-

chłop otrzymuje za 100 kg. o 250 
zł więcej niż za II standard i o
tyleż więcej w porównaniu z ro­
kiem ubiegłymi

Na . wszystkich punktach skupu 
w powiecie znajdują się wagi ho 
lenderskie do badania ciężaru ga 
tunkowego zboża oraz aparaty

C R S  „Sam opom oc Chłopska“

apeluje do rolników
N iesprzy ja jące  w aru n k i a tm osfe- w ilgotności w ogóle nie jes t p rzyjm o- 

ryczne w czasie żniw  spow odow ały, w ane. . . .  ... ,  „
że aczkolw iek zboże zebrano w cało- poniew aż dostaw a zboża o jak: na i 
ści. to jednak  ziarno dostarczane o- wyższej jakości i usunięcie 
becnie do spółdzielczych punktów  sku- zbędnych s tra t leży Pjxede^ w sz y «  
pu, w ykazu je często wyższy stop ień  w in teresie  sam ych chłopów . C entra 
w ilgotności, od usta lonych  norm . | Rolnicza Spółdzielni „SCh “ p ' ” .

/.boże, k tó rego  w ilgotność p rzek ra- do w szystkich rolników , ażeby w 
cza usta lone norm y, skupyw ane je s t rę  m ożliw ości osuszali Zta p y 
przez gm inne spółdzielnie po niższych pom ocy szutlow am a, przew ietrzan ia  
cenach, zaś p rzek raczające  17 proc. ’ m łynkow ania.

Gdańsk irita dziś wojsko 
powracające z obozów letnich
W dniu dzisiejszym Gdańsk wita uroczyście wojsko powraca­

jące z obozów letnich.
Trasa przemarszu; ul. Roosevelta i al. Rokossowskiego, aż do 

placu Gen. Świerczewskiego została udekorowana flagami, powi­
talnymi transparentami i kwiatami. Z wielu domów zwisały juz 
wczoraj girlandy zieleni.

Plac Gen. Świerczewskiego przybrał uroczysty wygląd. Tutaj 
odbędzie się o godz. 17.80 główna uroczystość powitania wojska 
i wręczenie upominków od społeczeństwa przez przedstawicieli 
T. P. t.

W imieniu miasta powita wojsko wiceprezydent Król, ą na­
stępnie przedstawiciele partii i ZMP.

Po wstępnych uroczystościach odbędzie się defiladą wszyst­
kich formacji wojskowych. Zarząd miasta apeluje do wszystkich 
mieszkańców na trasie pochodu o udekorowanie domów, balkonów 
i witryn sklepowych, (d)

Zadania inteligencji technic?
m realizouianiu planu 6 -letniego
R eferat w ice ro in . G d a ń s k ie g o  n a  zjeźd zić elekti.|

Schoppera — do badania wilgot­
ności w tych wypadkach, _ kiedy 
magazynierowi nasuwają się wąt 
pliwości. W praktyce —- każdy wy 
kwalifikowany magazynier okre­
śla stopień zawilgocenia z dużą 
dokładnością sam, biorąc ziarno 
do ręki. Wypadki odrzucenia do­
starczonego zboża (przy wilgotno­
ści powyżej — 17 proc.) są b. rząd 
kie i nie przekraczają 0,5 proc. o- 
bi-otu. Zgodnie z przepisami, spół 
dzielnia potrąca rolnikowi od 1—4 
proc. w wypadku poważnego za 
wilgocenia.

Zboże zanieczyszczone przepusz 
cza się na miejscu przez wialnie 
(bezpłatnie), po czym rolnik otrzy 
mu je zapłatę wg. urzędowych _ cen 
i zabiera ypoślad“. Większość za 
nieczyszczonego zboża dostarczana 
jest z gromad, nie posiadających 
w pobliżu dobrze zorganizowa­
nych ośrodków maszynowych.

Odbiór zboża, jego ocena, wa­
żenie i wypłata należności, odby 
wa się Szybko. Regulamin współ 
zawodnictwa przewiduje wysoką 
punktacje, jeżeli oczekiwanie ko 
lejności przyjęcia i przeważenie 
zboża nie trwa dłużej, niż godzi­
nę, a wypłata należności następu 
je nie później, niż w ciągu i 
godziny po zważeniu. Równie: 
pod tym względem szamotulsł 
punkty skupu stoją na wysoł 
ści zadania, co powiększa ich szar, 
se w walce o pierwszeństwo przy 
rozdziale mgród z funduszu, utw 
rzonego z dopłat PZZ za ka: 
100 kg. zboża. Oprócz nagród y 
wiat.owych i wojewódzkich 
punktów skupu, przyznawa' 
dą nagrody centralne dla ze 
przodujących w całym kr: 
da to zarówno nagrody hor..
— sztandary przechodnie., • 
my i odznaczenia, jak tą; 
d - dla użytku całego
postaci radioodbiornikze-
tek. pry

i i u. i '■»» jod
;sz- 
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W czasie obrad XV jubileuszowego zjazdu Stowarzyszę 
ria Elektryków Polskich, wiceinin. przemysłu lekkiego, ujz. 
Henryk Golański, wygłosi! referat pt. „O Zadaniach inteli­
gencji technicznej w planie fi-letnim”. Poniżej podajemy 
skrót referatu.

W.É

Perspektywa przeobrażenia 
w krótkim czasie gospodarcze­
go. politycznego i społecznego 
oblicza naszego k ra ju ,, jaką 
stwarza plan 6-letni, otwiera

P O M O C  D L A  R E N E Q A T O W
W osławionym już liście pa­

pieża do biskupów polskich 
znajdujemy passus poświęco­
ny renegatom narodu polskie­
go, wysługującym się anglo­
saskiemu imperializmowi. „Na­
leży zrobić .wszystko — pisze 
papież — by pomóc uchodźcom, 
wygnańcom, którzy cierpią 
zdała od Polski”.

Niejednokrotnie zwracaliś­
my uwagę, że Polaków, którzy 
znajdują się poza granicami 
ojczyzny, poza em igracją za­
robkową, podzielić można na 
trzy wyraźne grupy. Jedna, to 
bankruci polityczni, sprawcy 
klęski wrześniowej, unikający 
słusznego gniewu narodu pol­
skiego, aw anturnicy bez o.j - 
czyzny. gotowi każdej chwili 
za nędzne grosze, za przysło­
wiową miskę soczewicy sprze­
dać Polskę, to banda próżnia­
ków i nierobów, pozbawionych 
przez masy ludowe prawa eks­
ploatacji i wyzysku w Polsce.

Druga — to oszukani, otuma­
nieni przez poprzednich, proś­
ci ludzie. których przez lata o- 
szukiwano mirażem wspania­
łości życiowych na em igracji i 
straszono, szantażowano okron 
nościami i nędzą w kraju. Ci 
biedacy, których oderwano od 
ojczyzny, od rodziny, od naj­
bliższych. zapełniają dziś bili-

wiele

trudnić bezrobotnego Anglika, 
Francuza, Włocha czy Niemca. 
Ludzie, dla których szczęściem 
jest dostać najgorzej płatne, a 
zarazem najcięższe za t r u dnie­
nie, którym kapitaliści wyzna­
czyli rolę łam istrajków, n a­
rzędzia w walce z ruchem ro­
botniczym.

Jest i trzecia grupa. Tworzą 
ją  młodzież i dzieci, porwani 
przez okupanta hitlerowskie­
go, aby zasilić rasę germańską, 
niemczeni przez lata  całe. To 
są ci, którzy nie mogą powró­
cić do rodziców, ponieważ an­
glosascy imperialiści sprzeci­
wiają się powrotowi ich z do­
mu icli katów, do domu rodzin­
nego. I  to są ci, których IDO, 
opanowana przez anglosaskich 
imperialistów Międzynarodowa 
Organizacja Uchodźców, sprze­
daje jako niewolniczą silę ro­
boczą fabrykom kanadyjskim, 
brazylijskim , argentyńskim  
itp.. byle tylko nie wróciły do 
swych rodzin w Polsce.

„Pomoc” W atykanu nie od

Polski”. „Ślę wam ojcowskie 
błogosławieństwo — czytaliś­
my w liście prym asa — z na­
dzieją, że godnie spełnicie swo- 
je posłannictwo na emigracji. 
Strzeżcie dueba emigracji”.

Pamiętamy, jak wielkie obu­
rzenie wywołał ten list w na­
rodzie polskim. Pam iętam y 
gniew,-jaki wywołał fak t soli' 
daryzowania się z Mikołajczy­
kami. Andersami, Zarembami, 
Borami, Ciołkoszami. Arciśzew 
skimi, Zaleskimi. Bieleckimi i 
Pragieram i — z tymi podżega­
czami wojennymi, ziejącymi 
nienawiścią do Polski Ludo­
wej i Demokratycznej, do spra­
wy odbudowy i rozbudowy 
Polski, do sprawy ludu pol­
skiego. Oni to m ają być po­
słańcami emigracji. Dla nas z 
pojęciem em igracji łączą się 
nazwiska Mickiewicza, Sło­
wackiego, Lelewela. Jarosła­
wa Dąbrowskiego i Wróblew­
skiego — tych, którzy walczy­
li o Polskę Demokratyczną i 
których posłannictwo określił

do oszukanych, | W atykan, jako „intrygi złychnosi się ani 
otumanionych Polaków, ani do 
nieświadomych polskich dzieci, 
z których pragnie się uczynić 
janczarów kapitalizmu. Nie do 
nich odnosi się pomoc, ho prze­
cież nie kto inny, jak watykań 
Sey pupile wyrządzają im 
krzywdę. Pomoc i opieka obej­
muje tę pierwszą grupę, którara  pośrednictwa pracy.

godzin^ spędzając u Rojnikach wysyja (|n kra ju szpiegów i dy 
a - 1 wersautów, która wciska w rędo tych biur, 

się. że pracy dla nich nie ma, 
bo trzeba przede wszystkim za-

W Gnieźnie powstaje
największa w Polsce
g a r b a r n i a

W Gnieźnie położono kamień w ę­
gielny pod odbudowującą się najwięk
ssą w Polsce garb arn ię  n r. 2, k tó ra  
w yposażona w najnow ocześniejsze u- ■ 
rządzen ia  i sp rzęt m a być uruchom io- |
na już w «miej gnijarit i*s« rek«- i

ce bandytów broń bratobójczą, 
która przyznaje się jawnie do 
Doboszyńskich, Fertaków, Gur- 
gaczów i przyzna się zapewne 
do Gradolew skich i Hoszyc- 
kich.

Przed kilku miesiącami w 
andersowskim „Dzienniku Pol­
ski” i „Dzienniku Żołnierza” 
ukazał sie list pw m asa W y­
szyńskiego do Polaków „roz; 
proeaoayeh poza granicami

ludzi, przeciwko prawowitej 
władzy monarchów”.

H ierarchia kościelna zlekce­
ważyła wówczas oburzenie spo­
łeczeństwa polskiego na list 
prymasa, zamieszczony w an- 
dersowskim piśmie. Obecnie 
ten sam głos podnosi W aty­
kan.

Przeciwko nieprawdzie, za­
wartej w liście papieża, wypo­
wiedziało się już polskie spo­
łeczeństwo, w- tej liczbie wie­
lu księży. Podkreślali oni ui. 
in., że nikt im nie przeszkadza 
w wypełnianiu obowiązków- 
kapłańskich, że w- szkołach li­
czą religii opłacani z fundu­
szów państwowych, że stowa­
rzyszenia religijne nie są ogra 
uiczarie w działalności.

Społeczeństwo polskie ocze­
kuje od biskupów ppiakkii soł*

raźnej wypowiedzi w sprawie 
nieprawdziwych danych, za­
wartych w liście papieża. Spo­
łeczeństwo polskie oczekuje 
wyraźnego odgraniczenia się 
biskupów polskich od wrogów 
ludu i narodu polskiego. K.G.

przed elektrykami _ polskimi _ i 
przed całą naszą inteligencją 
techniczną szereg szczególnych 
i odpowiedzialnych zadań -- 
podkreślił wićemin. Golański. 
Przemiany mające za jść w_ to­
ku nadchodzącego 6-lecia i w 
wyniku realizacji planu 6-let- 
niego, wiążą się z przeobrażę^ 
nieni ekonomicznym wT kraju  i 
oparciem całej gospodarki na­
rodowej na bazie ciężkiego 
przemysłu, co splata się bezpo­
średnio ze sprawą elektryfika­
cji, która winna wyprzedzać 
rozwój produkcji innych gałę­
zi gospodarki.

Udział zapotrzebowania prze­
mysłu na energię elektryczną

przekroczy w końca 
planu 60% całości s , •
•tsergii elektrycznej. Jeśli 
liczymy do tej wijdkosci zapo­
trzebowania w tasf elektrow­
ni zawodowych i ’ .»’zemysip- 
wych, podany udział Osiągnie 
około 75%.

Elektryfikacja to tys gro­
mad wiejskich, tj. 1/4 ogA- 
wsi w Polsce, w końcu pę­
dzącego 6-lecia wysuń 
na poważnego konsumenta e- 
nergii elektrycznej w kraju

Abv sprostać stawianym e- 
nergetyce wymaganiom, moc 
energii elektrycznej ńa koniec 
1S55 r. wzrośnie 3-krotnie, co 
zapewni średnie zużycie ener­
gii w wys. ponad 180 kWh na 
mieszkańca. ♦

Przechodząc do omówienia 
zagadnienia udziału inteligen­
cji technicznej w planie 6-let- 
nim mówca stwierdził, że pol­
ska inteligencja techniczna 
włącza się w- przytłaczającej 
swe.i większości do pracy _apa­
ratu wytwórczego od pierw- 

| szych dni wyzwolenia. Obok 
tego stale rosnącego odłamu 
istnieją elektrycy, których wy­
korzystanie dalekie jest od 
tkwiących w7 nich możliwościA N G 10-

flMtRYKAŃSi-e at i ŃYe nióga oni być pozostawić* 
Dni-riu" ni samym sobie Winniśmy e-

Nacisk dolara na funt [Kukrynikszj

nergieznie wszystkich naszych 
kolegów włączyć do procesu 
budownictwa.

W dalszej części swego refe­
ratu wiceminister Golański a-' 
pelnjąe do zebranych o jak 
najściślejsza współpracę inży­
nierów, techników i robotni­
ków- oświadczył, że zapowie­
dziane jest utworzeni; zespo­
łów katedr oraz zakładów un i­
wersyteckich i politechnicz­
nych dla koordynacji prac na­
ukowych i badawczych.

W pracy i w- walce o wyko­
nanie żadań, jakie nakłada na 
nas plan budowy fundamen­
tów7 socjalizmu, winniśmy li­
czyć się ua dośw iadczeniach i 
korzystać ze zdobyczy nauki 1 
techniki Związku Radziecki! 
go. W okresie planu 6-łehdeg 
ulegnie dalszemu pogłębiani 
nasza gospodarcza i Lech nie. 
no-naukowa współpraca. Wzbf 
gacimy naszą wiedzę osiągnu 
ciami przebogatej, zdobywcze 
i pr?< ,7< ' nauki rad/ieckie 
— i.u  ttiwmin. Golaf
al-J.
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Uczmysie-nCf doświadczeniach WKP(b)
Samodzielne studia nad teorią marksizmu-leninizmu w ZSRR

System szkolenia partyjnego 
WKP(b) nie ogranicza się do 
szkół politycznych i kółek 
szkoleniowych. Zasadniczą me­
todą studiowania marksizmu- 
leninizmu była i nadal pozo­
staje metoda samodzielnych 
studiów nad historią i teorią 
partii bolszewickiej. Samodział 
nie studiują teorią marksisto­
wsko-leninowską członkowie 
i kandydaci- W KP(b), posiada­
jący dostateczne przygotowa­
nie polityczne i nawyk samo­
dzielnej pracy nad _ książką. 
S tudiują oni historią partii, 
kurs materializmu dialektycz­
nego i historycznego, ekono­
mią polityczną, kwestią poli­
tyki zagranicznej ZSRR .Na 
studia każdego z wyżej wymie­
nionych przedmiotów przezna­
cza się okres 1 — 1,5 roku. Or­
gany partyjne zalecają listą 
ut wer ów-kla syków • marksizmu- 
leninizmu. jako lekturę pod­
stawową i uzupełniającą do 
każdego^ przedmiotu.

•łąk się przedstawia orga.ni- 
7.n■•.ja samodzielnych studiów 
po' i i yczn o-oświato wy oh komu­
nistów? Zilustrujem y to ua 
szeregu prżykładów.

Fabryka „Elektfosiła” im. 
Kirowa jest jednym z najwięk 
szych przedsiębiorstw przemy­
słowych Leningradu. Na tere­
nie fabryki rozwija ożywioną 
działalność organizacja par­
tyjna. Wszyscy zatrudnieni w 
fabryce komuniści uczą się: 
w szkołach politycznych, w ko­
lach studiów nad „Krótkim 
Kursem H istorii W KP(b)”, w 
rejonowej szkole partyjnej, lub 
też na Uniwersytecie W ie­
czorowym Marksizmu-Leniniz- 
mu. Około 100 komunistów wy­
raziło chęć studiowania teorii 
marksistowsko - leninowskiej 
samodzielnie. Pragnąć im do- 

s pomóc w nauce kom itet party,i 
^  ny wyznaczył w tym celu 14 
■ L  konsultantów, z których każ- 
iSf . dy m a pieczę nad grupą szko- 

, Leniową, obejmującą 6 — 8 ko- 
Sgjte' .-1 munistów.

Na czym polegają obowiąz- 
ki konsultanta? TJwzględnia- 

, jąc zdolności indywidualne 
latrioty.i każdego komunisty kontroluje 

„Miód on samodzielnie studia człon- 
nad p ków grupy oraz pomaga każ- 

mi bęipdemu z nich sporządzić indy- 
bojow widualny plan studiów, orga- 

y dźw, nizuje systematycznie konsul- 
wkTac:1 facje indywidualne i grupowe, 

żych zc urządza zebrania dyskusyjne 
m

Konsultanci poświęcają wie» 
le czasu pogłębieniu własnej 
wiedzy w dziedzinie nauki 
marksistowsko - leninowskiej. 
Obok utworów, objętych kon­
sultacją studiują oni gruntow­
nie literaturę uzupełniającą. 
Wysokie wymagania konsul­
tan ta  wobec samego siebie, 
stała troska o rozszerzenie 
swych horyzontów politycz­
nych wpłynie dodatnio na po­
ziom jego zajęć z komunistami.

Weźmy dla przykładu grupę 
lekarzy-komunistów, pracow­
ników Moskiewskiego Miej­
skiego W ydziału Służby Zdro­
wia, którzy studiują samodziel 
nie historię partii na podsta­
wie poszczególnych utworów 
klasyków marksizmu-leuinłz- 
mu. Konsultuję tę grupę kon­
sultant Popówv Rozpoczął on 
swą działalność pedagogiczną 
od tego. że dopomógł każdemu 
z członków partii sporządzić 
plany indywidualne. P rzystę­
pując do zajęć nad kolejnym 
dziełem Popow doradza w ja ­
ki sposób najlepiej sporządzić 
konspekt oraz proponuje plan 
zajęć. W dniu konsultacji roz 
mawia on z trzema, czterema 
towarzyszami, przegląda uważ­
nie ich konspekty, zadaje py­
tania naprowadzające i poma­
gające do zrozumienia zasad­
niczej idei danego dzieła.

Konsultant Popow prowadzi 
dziennik swej działalności, w 
którym zapisuje, kiedy i Z 
kim odbył pogadankę, jakie 
pytania zadał i o co się u nie­
go informowano. Notuje on 
również, jak konsultowani o- 
panowują m ateriał.

Z wielką pomocą przychodzą 
studiującym  gabinety p arty j­
ne, urządzają one wystawy li­
tera tu ry  marksistowskiej, po­
m agają komunistom w otrzy­
m aniu potrzebnej książki, or: 
ganizują odczyty itd.

W gabinecie party jnym  przy 
wolżańskim komitecie rejono- 
Wym_ partii w Saratowie, po­
dobnie jak  w większości in­
nych gabinetów partyjnych, 
listy lite ra tu ry  zasadniczej i 
uzupełniającej, są zawsze do 
dyspozycji studiujących histo­
rię WKP(b). Zorganizowano 
tu  wystawę książek z dziedzi­
ny teorii marksizmu-leniniz­
mu. Prowadzi się tu  również 
kartotekę artykułów zamiesz­
czanych w gazetach i czasopis- 

Orde «.całej grupy na tem aty teo re -! mach, a dotyczących utworów

Stalina oraz zbiera się wycin­
ki z gazet na temat pracy w 
dziedzinie szkolenia partyjne­
go.

Szczególną uwagę zwracają 
organizacje partyjne na kon­
trolę pracy samokształcenio­
wej. Kontrola ta nie ma cha­
rakteru formalnego. Wprost 
przeciwnie, sprawdzając, w ja­
ki sposób komuniści pracują 
nad podwyższeniem swego po­

ziomu, organizacje partyjne 
wzmacniają w nich wiarę w 
swe siły i wszczepiają nawy­
ki samodzielnej pracy samo­
kształceniowej. Wiele organi­
zacji partyjnych pomaga stu ­
diującym w pisaniu referatów 
teoretycznych, następnie zaś 
organizuje dyskusje nad tymi 
referatam i na zebraniach i 
konferencjach teoretycznych.

W WINOGRADÓW

M á¿m m
odbyta sie O) W ar szant!' 
iczięli udział wicemar• 
Barcikowshi, członkowie

t, okazji piątej rocznicy Wyzwoleńa Bułgarii 
w dniu 8 bm. uroczysta akademia, w której 
szałek Sejmu Ustawodaicczego RP ■—Wacław 
Rządu Rzeczypospolitej z premiere m Cyrankiewiczem i wicepremierem 
Korzychim, przedstawiciele partii p olitycznych, organizacji społecznych 
i społeczeństwa. Na zdjęciu: prezydium akademii. Przemawia min.

Żeglugi tow Adam Rapacki.

ijak długo potrwa milczenie?
' Ogłoszony w prasie list pa- raźnie obcym celom politycz- 
pieża do biskupów polskich wy , nym.
wołał swą treścią głęboki żal j W ystąpienia papieża z me- 

i wśród ludzi wierzących. Za-1 prawdziwymi zarzutami w cza- 
warte w nim bowiem zarzuty 
są całkowicie bezpodstawne, a 
fakty, z którym i codziennie się 
spotykamy dowodzą, że w Pol­
sce nie tylko nie ma prześla­
dowania wiary, ale odwrotnie 
— państwo gw arantuje wszy­
stkim wierzącym pełną moż­
ność odprawiania obrzędów 
religijnych.

W liście tym papież m. in. 
postawił zarzut,, że w naszym 
kraju utrudnia się kapłanom 
katolickim udzielanie pocie­
chy religijnej chorym.

Ostatnio przebywałem przez 
3 tygodnie w szpitalu chorób 
wewnętrznych w Akademii 
lekarsk ie j we Wrzeszczu.
Przy tym szpitalu istnieje ka­
pliczka, dostępna dla wszyst­
kich chorych, w której odby­
wają się co niedzielę nabożeń; 
stwa. a w zwykle dtii sami 
chorzy odprawiają modły, Na 
każde, życzenie chorych wzy­
wani są księża. Podobnie dzie­
je się we wszystkich szpita­
lach.

Bezpodstawne są i inne za­
rzuty. W kościołach odbywają 
się nabożeństwa przy licznym 
udziale wierzących. W szko­
łach wykładana jest religia, 
której nauczają opłacani przez 
państwo księża lub zakonnicy.

List papieża dowodzi, że pro­
wadzona, przez W atykan kam ­
pania przeciwko Polsce ma 
bardzo mało wspólnego ze 
sprawami religii, i służy wy-

sie kiedy toczą się rozmowy 
pomiędzy rządem polskim i e- 
piskopateui, na których pozy­
tywny wynik czekają masy 
wiernych, świadczy o dążeniu 
do stworzenia trudności w u- 
regulowaniu stosunków mię­
dzy Kościołem i Państwem. W 
czyim interesie? Napewno nie 
w interesie Kościoła katolic­
kiego w Polsce i katolików- 
Polaków. Ale jeśli Watykan 
kieruje się względami sprzecz­
nymi z potrzebami i dążeniami 
ludzi wierzących w Polsce, to 
nie może tak samo postępować 
polska hierarchia kościelna. 
Jej obowiązkiem jest zająć 
właściwe stanowisko wobec 
bezpodstawnych zarzutów i te­
go. my katolicy od niej ocze­
kujemy.

Niestety, minęło już sporo 
czasu od chwili opublikowania 
listu papieża, a dotąd nie u- 
slyszeliśmy z ust naszych do­
stojników kościelnych żadne­
go słowa, dającego świadec­
two prawdzie. Jest to dla nas 
niepokojące i bolesne. Nie 
przestajemy jednak wierzyć, 
że nasze władze kościelne speł­
nią ten elementarny obowią­
zek wobec Polski i wobec 
wiernych.

Dr Zygmunt Moczyński.

Polsko-bułgarska współpraca kulturalna
na nowych drogach

odń tyczne itd. 
T"

Marksa. Engelsa, Lenina i

W okresie międzywojennym 
istniała między Polską i Bułgarią 
konwencja kulturalna. Wymiana 
kulturalna jednak była sporadycz 
na i bezplanowa. Żadna silniejsza 
nić nie wiązała naszych krajów. 
Towarzystwo Polsko-Bułgarskie 
zamierało, a gdy pod opieką cara 
Borysa zapanował w Bułgarii fa­
szyzm, rozpadło się ono zupełnie. 
Odrodziło się zaraz po wojnie w 
1945 r. na zupełnie nowych zasa­
dach. Dziś jest czynnym Komite­
tem Polsko-Bułgarskim.

Całkowicie bowiem różne są o- 
becnie warunki polityczno-spo­
łeczne, w jakich odbywa się praw­
dziwe zbliżenie naszych narodów. 
Nie zbliżenie poszczególnych osób

Ś w ię t o  „ L 'h u m a n ité u

Paryż we wrześniu.
Rok rocznie „L‘Humanite“, cen­

tralny organ Francuskiej Partii 
Komunistycznej organizuje w o- 
kolicach Paryża wielką zabawę

Od w łasnego k oresponden ta  A R

Jeden z najlepszych popisu w 
akrobatycznych podczas śiuięta 
„L'Humanite" w lesie Vincennes
ludową. Zabawy te cieszą się wiel 
kim powodzeniem. W tym roku 
jednak sukces jej był wyjątkowy. 
Ponad milion mieszkańców Pa­
ryża spotkało się w niedzielę 4 
września na olbrzymiej poianie 
najpiękniejszego lasu okolic pary

_ lasu Vincennes. Zebrali
¿¡ę by dać wyraz swemu przywią 
zańiu do wielkiego dziennika, re­
dagowanego przez sędziwego Mar 
cel Cachin'a, którego osiemdzie­
siąta rocznica urodzin przypada 

o x ajbliższych dniach, by dać wy 
> w -emu przywiązaniu do Par-

cK ćc /  unlstycznej i jej przywod 
sp /  N,, y raz jeszcze dać wyraz 
'  Ć> /  j j  woli pokoju.
^  /  Nwięto „L'Humanite“, będąc 

.elką manifestacją polityczną, 
•st równocześnie dniffiW wielkiej

zabawy ludowej, w której bierze 
udział paryski świat pracy, 

i Organizacje partyjne, związki 
zawodowe, organizacje kobiet i 
młodzieży — wszyscy mają swoje 
stoiska pięknie ozdobione, w któ 
rych znajdują się obrazy i wykre 
sy, ilustrujące wyniki pracy, o- 
siągnięte przez poszczególne orga 
nizacje.

Wśród stoisk znajdują się pijał 
nie, w których można znaleźć wi 
na z wszystkich okolic Francji, 
odświeżyć się lodami lub posilić 
się obiadem. Prowadzone są one 
przez członków partii, którzy do­
chody przekazują swojej organi­
zacji partyjnej.

Partia Komunistyczna i tylko 
ona może dziś we Francji zmobi­
lizować tak liczne masy. Tylko 
ona może z dnia walki uczynić 
dzień święta. Lud Paryża z rado­
ścią śpieszy na święto „L'Huma­
nite“, gdzie słucha przemówień 
przywódców partii, gdzie podziwia 
talenty najlepszych artystów.

W tym roku centralnym zagad 
nieniem święta „L'Humanite“ by 
ła walka o pokój. Olbrzymie li­
tery transparentów, ozdabiających 
polanę 'maskowały piany pod­
żegaczy wojennych, piętnowały 
zdradę Tito, wzywały do jedności 
sił demokratycznych świata z po 

| tężnym Związkiem Radzieckim na 
| czele, do sojuszu ludu francuskie 
! go z ludami kolonialnymi, walczą 
cymi o wolność, podkreślały suk­
cesy, odniesione we Francji przez 
zwolenników pokoju.

Trzy fakty o pierwszorzędnym 
znaczeniu cechowały tegoroczne 
święto „L'Humanite“.

Przede wszystkim paryżanie ma 
sowo wypowiedzieli się za poko­
jem. Jak wiadomo, od 2 września 
do 2 października, który ustalo­
ny został jako międzynarodowy 
dzień walki o pokój, Francuzi bę 
dą indywidualnie głosować za po 
kojem. Kartki wyborcze, dema­
skujące pakt atlantycki, szantaż 
atomowy, zbrojenia, budżet wo­
jenny. wojnę w Vietnamie, zosta­
ną przez nich wysłane do rządu 
francuskiego. Głosowanie za poko

i małych grup, lecz zbliżenie wła­
śnie narodów w imię wspólnych 
interesów. Dążymy do jednego i 
tego samego celu, mamy często 
podobne trudności do pokonania. 
Czerpiemy naukę z doświadczeń 
wspólnego przyjaciela i nauczy­
ciela — Związku Radzieckiego, 
łączy nas walka przeciwko współ 
nym wrogom. Wspólna nasza dro­
ga jest drogą ku Socjalizmowi; 
wspólnym naszym wrogiem jest 
reakcja. Każdy kamyk, przyłożp- 
ny do budowy naszego kraju, przy 
.czynią się do budowy drugiego 
«raju i na odwrót. Oto dlaczego 
dziś posiada tak wielkie znaczenie 
konwencja kulturalna, zawarta 
ubiegłego roku pomiędzy Polską a 
Bułgarią.

bogactw naturalnych. W tym ro­
ku przyjedzie jeszcze 10-ciu stu­
dentów, korzystających z polskich 
stypendiów, a 20-tu polskich stu­
dentów wyjedzie na studia do Buł 
garii, jako stypendystów rządu 
bułgarskiego.

Ministerstwo Kultury i Sztuki 
przeznaczyło 7 stypendiów dla 
młodzieży bułgarskiej, która wstą . 
pi do polskich akademii i szkół, z-̂ c ar Fożyłow napisał cały cykl

Bułgarscy pisarze po powrocie 
do ojczyzny organizowali zebra­
nia, na których opowiadali swoje 
wrażenia o zniszczeniach, obo­
zach śmierci i męczeństwie Pola­
ków, a równocześnie o szybkim 
tempie, z jakim Polska odbudo­
wuje się. Np. bułgarski poeta, Bo-

Drugim charakterystycznym fa­
ktem tego święta, były entuzja­
styczne dowody przywiązania do 
osoby Maurice Thoreza, sekreta­
rza generalnego partii, jakie oka­
zali paryżanie, zebrani w lasku 
Vincennes w chwili ukazania się 
w sprzedaży jego książki autobio 
graficznej pt.: „Syn Ludu“ (nowe, 
rozszerzone wydanie).

W kilka godzin 20 tys. egzempla 
rzy (książka liczy 250 stron) zo­
stało sprzedanych. Ludzie wydzie 
rali sobie książkę, której autor 
jest symbolem walki, którą od 30 
lat Francuska Partia Komunisty­
czna prowadzi o postęp, o sprawie 
dliwość i o pokój. W kilka go­
dzin Maurice Thorez zadedyko­
wał cztery tysiące książek, Długa 
kolejka utworzyła się przed stoi­
skiem, gdzie byliśmy _ świadkami 
rozczulających dowodów przywią 
zania do tego, który prowadzi ro 
botników francuskich do walki o 
ich prawa. Matki pokazywały go 
dzieciom, starcy po parę_ godzin 
czekali, byle by tylko dojść do sto 
łu, przy którym uśmiechnięty i 
spokojny. Maurice Thorez dedyko 
wał swoją książkę, znajdując przy 
tym dla każdego miłe słowo. Ow 
serdeczny, braterski szacunek, po­
kazany przez paryżan Maurice 
Tborezowi, jest jednym z nieza­
pomnianych momentów tego dnia.

Trzecim faktem, znamionują­
cym święto „L'Humanite“ była po 
tężna owacja, którą tłumy zgoto­
wały Marcelowi Cachin. gdy ten 
w charakterze naczelnego redak­
tora „L'Humanite“ wygłosi1 prze­
mówienie, w którym zdemasko­
wał plany wojenne imperialistów 
amerykańskich. Gdy Cachin o- 
świadczył — „Lud Francji nigdy 
nie będzie walczył przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu“ — pod 
niosła się burza oklasków. Wzru 
szenie audytorium osiągnęło swój 
punkt szczytowy. Okrzyki tłumu 
były jakby przysięgą, składaną na 
olbrzymiej polanie.

Mimo utrudnień natury admini 
stracyjnej, którymi władze chcia­
ły odciągnąć paryżan od wzięcia 
udziału w święcie „L'Humanite" 
stało się ono wielkim triumfem. 
Pogoda była piękna, Samopoczu-

Jednym z najpoważniejszych o- 
siągnięć konwencji jest stały kon­
takt, jaki został nawiązany mię-
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bułgarski Komitet Nauki, Sztuki 
i Kultury przeznaczył również od­
powiednie stypendia na takie sa­
me studia dla polskich studentów.

Wymieniane są pomiędzy „Fil­
mem Polskim“ a „Kinematografią 
Bułgarską“ krótkometrażówki o- 
światowe i kulturalne, niezależnie 
od zakupionych filmów polskich: 
„Ostatni etap“. „Ulica graniczna“, 
„Zakazane piosenki“ i „Jasne Ła­
ny“. Najbliższy rok przewiduje

jak: radio, film,
Akademie Sztuk Pięknych, Uni­
wersytety, Biblioteki Narodowe, 
Komitety Słowiańskie, Towarzyst­
wa Polsko-Bułgarskie i Bułgar- 
sko-Polskie i inne. Nawiązany zo­
stał również kontakt pomiędzy 
masowymi organizacjami-, które 
wymieniają między sobą doświad­
czenia i osiągnięcia. Działalność 
ta rozwinie się jeszcze bardziej w 
roku przyszłym.

Dotychczasowy dorobek wymia­
ny kulturalnej między Polską i 
Bułgarią jest poważny. W ramach 
konwencji kulturalnej Polska 
-przyjęła 19-tu studentów bułgar­
skich, którzy po większej części 
kształcą się na inżynierów-górni- 
ków, tak niezbędnych dla naszych

metrażowych filmów.
Wyższa szkoła filmowa w Łodzi 

przyjmuje 3—5 przedstawicieli 
młodzieży bułgarskiej na studia.

Wiosną 1948 r. p o jech a ła  gru­
pa pięciu pisarzy bułgarskich, 
która nawiązała stosunki ze Zw. 
Literatów Polskich i jego oddzia­
łami w kilku miastach polskich.
W ubiegłym roku w naszym świę­
cie narodowym — 9. IX. -r- wzięli 
udział literaci i dziennikarze, m. 
in.: Leon Kruczkowski, Mieczy­
sław Jastrun, Seweryn Pollak, 
Stanisław Balicki.

Po powrocie z Bułgarii, litera­
ci polscy ogłosili liczne wiersze, 
związane z podróżą, drukowali ar-

niezbadanych jeszcze całkowicie 1 tykuły, wygłaszali odczyty itp.

jem rozpoczęło się 4 września: u- | cie paryżan doskonałe Święto to 
czestnicy święta „L‘Humanite" I było dniem wielkiej mobilizacji sił
wrzucili swoje kartki do urn po­
koju, Iw walce o pokój.

GEORGES SORIA,

Praca sternika toymaga wiele poświęcenia, szczególnie pod 
czas sztormowej pogody, która daje się odczuć najsilniej w 
okresie jesiennym. Na zdjęciu: marynarz przy sterze, wpa­
trzony w kompas, bacznie zwraca uwagę, by nie zejść z kursu

wierszy o Śląsku.
W tegorocznych uroczystościach 

9. IX. wzięli udział również m. in. 
literaci polscy. Najcelniejsze utwo- 

j ry literatury bułgarskiej są tłuma­
czone na język polski i odwrotnie. 
W Bułgarii obchodzono uroczyście 
rocznicę Mickiewicza.

Polska i bułgarska prasa nie po 
dawały nigdy tylu materiałów o 
bratnim narodzie, jak obecnie.

W Bułgarii wygłasza się często 
odczyty o Polsce, a w Polsce o 
Bułgarii. Wywołują one duże za­
interesowanie.

Bardzo intensywnie rozwinęła 
się wymiana muzyczna. Bułgaria 
gościła dyrygentów: Fitelberga, 
Bierdiajewa, Rowickiego oraz 
pianistów: Szpinałskiego i Ekier- 
ta, przyjmowanych z zachwytem. 
W Polsce występowali: dyrygent 
Sasza Popow, śpiewak Georgi Be- 
low, wiolonczelista — Wasyl Czer 
niajew, pianistka — Katia Ka- 
zandżijewa. Na festiwalu Polskie­
go Radia byli obecni kompozyto­
rzy: Panczo Władigierow i Lub 
Pipkow. Zespół orkiestry ludowej 
i chór „Rosną Kitka" dał w kilku 
miastach koncerty bułgarskiej mu 
zyki ludowej, a wielki zespół Chó­
ru Radia Bułgarskiego, objechał 
Polskę z licznymi koncertami.

Jak w Bułgarii, tak i w Polsce 
obchodzi się jak najuroczyściej 
święta narodowe 22. VII. i 9. IX. 
Oprócz artykułów w gazetach, o- 
prócz uroczystych akademii, prze­
mawia się do uczącej się młodzie­
ży w szkołach, w brygadach pra­
cy, do dorosłych obywateli w 
świetlicach, w fabrykach i po 
wsiach.

Jest rzeczą niemożliwą w jed­
nym artykule wyliczyć wszyslkie 
przejawy tej działalności, jednak 
jej masowy charakter coraz wy­
raźniej zarysowuje się. Lud w 
Bułgarii zna coraz lepiej minione 
cierpienia Polski i jej dzisiejsze 
bohaterskie wysiłki dźwigania się 
z ruin i zajęcia właściwego miej­
sca w szeregu walczących o soc­
jalizm narodów.

Masy pracujące Polski docenia­
ją wysiłki narodu bułgarskiego, 
który odrzuciwszy ciężkie brzemię 
faszyzmu i monarchii, ujął włas­
ne losy w swoje ręce i ruszył na­
przód wraz z narodami, budują­
cymi swoje szczęście i szczęście 
ludzkości. Dla nikogo w Polsce 
nie jest obce imię Georgi Dymit­
rowa wodza i nauczyciela bułgar­
skiej klasy robotniczej i mas pra­
cujących.

DORA GABE
A ttache k u ltu ra ln y  

Ludow ej R epublik i B ułcarii w Polsce.
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ROBOTNICY
r e a l i z u j ą  p l a n y

WYBRZEŻA
p ro d u k cy jn e

Rok 1949, trzeć! rok planu go­
spodarczego, upływa na Wybrzeżu, 
podobnie zresztą jak w całym kra­
ju, pod hasłem wytężonej pracy 
nad readzacją planów produkcyj­
nych. Już dzisiaj mimo, że od koń 
ca roku dzieli nas jeszcze dość dłu­
gi okres czasu, robotnicy wielu za­
kładów przemysłowych Wybrzeża 
systematycznie rozwijając współza­
wodnictwo, zwiększając produkcję i 
wprowadzając nowe pomysły racjo­
nalizatorskie zdołali uzyskać wiele 
poważnych osiągnięć w postaci 
przedterminowego• Zakończenia pla­
nu trzyletniego i rocznego planu 
na rok 1949,

Nie we wszystkich jednak zakła­
dach przemysłowych praca rozwija 
się jednakowo pomyślnie i jednako­
wo sprawnie przebiega realizacja 
planów. .Wszędzie tam, gdzie rada 
zakładowa i podstawowa organiza­
cja partyjna wykazały należyte za­
interesowanie sprawami produkcji 
przeszkody na drodze do wykona­
nia planu zostały usunięte, zadania 
wykonano, z nadwyżką, uzyskując 
równocześnie wysokie przekroczenie 
norm wydajności pracy. Wysiłek 
załogi robotniczej był wielokrotnie 
podstawą do wprowadzenia lepszej 
organ:—-'* produkcji i 'zlikwidowa­
nia przestarzałych norm, nieodpo- 
wiadajacccb- rzeczywistej wydajno­
ści pracy robotnika.

Na podstawie dotychczasowych 
osiągnięć załóg robotniczych, któ­
re już wykonały plany trzyletnie, 
można ustalić wszystkie czynniki, 
które były motorem pracy w za­
kładzie przemysłowym. Załoga fa­
bryki cukrów i czekolady „Anglas* 
zakończyła swój plan już w dniu

24 marca br. tj. 9 miesięcy przed ; planu wykazali robotnicy Zakładów j fakt uporczywej walki z przestoja- 
terminem. Podstawą tego osiągnię- j Przemysłowych Gazów Technicz- ¡mi, których zdołano uniknąć przez 
cia był olbrzymi wzrost wydajności , nych, gdzie- produkuje się kilka ro- j wprowadzenie nowyc zia .ow pro 
pracy, pozostający w ścisłym związ dzajów gazu. Plan produkcji kwa- dukcji

' ‘ ' su siarkowego wykonano całkowi­
cie w czasie skróconym o pół ro-

Ku z rozwojem współzawodnictwa 
i systematycznie prowadzonego szko 
ienia zawodowego, dużą troską o 
maszyny, z uruchomieniem nowych, 
samodzielnie zmontowanych urzą­
dzeń produkcyjnych i wprowadze­
niem w fabryce systemu pracy ro­
botniczej na zasadach specjalizacji 
zawodowej.

Niemniej pomyślnie wywiązali 
się z realizacji planu rctctnicy fa­
bryki zapałek, gdzie produkcja by­
ła wykonywana z każdomiesięcz- 
nym przekroczeniem ustalonego pla 
nu. W toku tej pracy załoga fabry­
ki zdołała znacznie podnieść jakość 
wykonywanych oroduktów. Zakłady 
Futrzarskie natomiast, które pracu­
ją wprawdzie nie mniej planowo, 
me mogą jednak zanotować na 
swoim . koncie podobnego osiągnię­
cia. Jakość produkcji nie została 
tu bowiem polepszona, lecz prze­
ciwnie obniżyła się nawet nieco na 
skutek niedopatrzeń. Rada zakłado­
wa i organizacja podstawowa nie 
zdołały i nie umiały r — -zwyciężyć 
napotykanych trudności.

Pomyślnie zakończyli również 
wa'kę o pian robotnicy Browarów 
Gdańskich, Fabryki Dziewiarskiej 
Technicznych Zakładów Przemysłu 
Drzewnego i rn. załogi robotnicza 
we Wrzeszczu, Fabryki Urządzeń 
tych fabryk w wyniku zwiększonej 
troski o zakład pracy zdołały skró­
cić terminy realizacji planu trzylet­
niego o cztery, pięć a niekiedy i 6 
miesięcy, przyśpieszając równocze 
śnie wykonanie planu na rok 1949.

Szczególną troskę o wykonanie

W toku realizacji planu trzylet­
niego wzrosła troska załóg robot-

ku, a produkcję acetyienu ze wzglę n;czych o własny zakład pracy, 
du na różnorodne trudności, w 8o | wzrosło zainteresowanie dla prze- 
proc. i tlenu — w 54 proc. Liczby j bie£JU pro(iukCji, wzrosła świado- 
te, mówiące o nierównomiernej re
aiizacji planu w każde] dziedzinie, 
są również dowodem uporczywej 
walki z przeszkodami i awaryjno­
ścią. Produkcja tlenu np. została 
zahamowana z powodu uszkodzenia 
zasadniczego urządzenia i załoga 
fabryki stara się o jego naprawę 
we własnym zakresie oraz o uzu­
pełnienie braków.

Zakłady Przemysłu Drzewnego 
wykonały plan trzyletni na dzień

rozwoju indywidualnego, zespoło- ‘

wzrosło
biegu produkcji, 
mość, że przedterminowe wykona­
nie jest środkiem do podniesienia 
dobrobytu caiej klasy robotniczej. 
Zaiogi fabryczne podjęły również 
walkę o obniżkę .kosztów produk­
cji. zwiększenie oszczędności pro­
dukcyjnych i usprawnienie pracy w 
zakładzie. Dlatego też równocześ­
nie z wykonaniem planu produkcji 
następowało wykonanie planów 
oszczędnościowych, które stanowią

22 maja w rezultacie pomyślnego ; niejednokrotnie wielomilionowe po­
zycje w budżetach zakładów prze­
mysłowych.wego i międzyzakładowego współ­

zawodnictwa pracy. Uzyskano przy 
tym zwiększenie przeciętnej wydaj­
ności robotnika oraz średnie prze­
kroczenie normy produkcyjnej o 
22 proc. Roczny plan produkcyjny 
został zakończony z dniem 13 sier­
pnia, a do końca roku robotnicy 
obiecują uzyskać jego przekrocze­
nie o 70 proc. Piany zostały wy­
konane również w fabryce Urzą- ł°Sj Ila

(m)

Ob. Franciszek 
W rona je s t je d ­
nym  z n a jle p ­
szych tokarzy  na 
W ybrzeżu. Jako 
przodow nik p ra ­
cy i rac jonaliza to r 
W arsztatów  Okrę 
tow ych  GAL za­
ją ł pierw sze m iej 
sce w IT etap ie  

indyw idualnego 
w spółzaw odnic­

twa pracy , w y­
konując  162 proc. 
norm y i uzysku­
jąc  135 punktów  
dodatnich .

Na sls „Sołdek" zaokrętowano załogę
Rozmoiua z kapitanem I rudoinęgloinca

dzeń Technicznych, nie utrzymano wała wszystkich robotników stocz nia 
tu jednakże zaplanowanego ¿sorty- niowych. Wprawdzie nie ma jesz z. 
mentu towarów Na podkreślenie cze peinego składu przyszłej zało weł 
zasługuje jednakże w tej fabryce

M C H usprauinia
z a o p a t r z e n i e  r y b a k ó w  w  s p r z ę t

Morska Centrala Handlowa w | tego przykładem jest fakt że w j 
Gdyni, zaopatrująca rybaków w lipcu br., kiedy połowy były sta- : 
.n w i  rnzwHa coraz większą be, obroty MCH wynosiły 72 mil.

zł, z czego punkt sprzedaży w i 
Gdyni uzyskał sumę 61,3 milionów S

sprzęt, rozwija coraz większą 
działalność Z roku na rok wyso­
kość obrotów stale wzrasta. W 
pierwszym kwartale br. obroty 
MCH równały się całorocznym o- 
brotom 1948 roku. W roku bieżą­
cym obroty Morskiej Centrali 
Handlowej wyniosą 389 milionów 
zł, a plan na rok 1950 przewidu­
je zamknięcie ich sumą 800 mi­
lionów zł.

W sierpniu br. 23 punkty sprze- j 
dąży MCH, rozrzucone na terenie! 
okręgu gdyńskiego, kołobrzeskie­
go i szczecińskiego, rozprowadzi­
ły sprzęt rybacki na ogólną sumę 
36 milionów zł. Największy udział 
w obrotach Centrali miał w tym 
czasie punkt sprzedaży w Gdyni, 
gdzie rozprowadzono sprzętu na 
sumę 23 miliony zł, z innych 
punktów wyróżnił się Hel z o- 
brotem 1.400 000 zł oraz Wielka 
Wieś. która uzyskała ponad 1 
milion zł.

złotych..
Dotychczas Morska Centrala 

Handlowa odczuwa jeszcze pewne 
braki. Poważne trudności istnie­
ją w zaopatrzeniu rybaków w sie­
ci, liny, przędzę oraz przyrządy 
nawigacyjne. Podaż lin i sieci 
jest trzykrotnie niższa, niż popyt.

Wiadomość o zaokrętowaniu za ■ ale jest już jej trzon zasadniczy, nowoczesny i pełnowartościowy.
.Sołdek“ z e l e k t r y z o - j który już obecnie ma do spełnie- \ Obecnie naszym zadaniem Jest “°

! nia na statku poważne zadania. I glądać końcowej fazy robot, 
Ze zrozumiałym wzruszeniem przejmować poszczególne działy 

wchodzimy na pierwszy statek, , statku, ładownie, tanki, urządze- 
wykonany od ,,a“ do „z“ przez ro . nia maszynowe, kabiny itd, oiaz 
botników polskich, na stoczni poi stwierdzić przydatność statku do 
skiej, z polskiego materiału. Jest 
to przeżycie piękne i niezapomnia

która liczyć będzie 24 ludzi,
eksploatacji. Dotychczas statek 
zdaje egzamin celująco. Poczyni-

Tow. ■ Stanisław Hanke, mimo swego młodego wieku, jest do­
świadczonym tokarzem. Pracuje w Państwowej Fabryce Pa­
newek, wykonując i20°/o normy. Na zdjęciu: lotu. Haske przy 

wykańczaniu panewek

ne. Statek nowoczesny, o nowo- ] liśmy tylko kilka drobnych popia 
czesnej linii, wygodnym i prakty- , wek.
cznie rozplanowanym wnętrzu, | Wdajemy się w rozmowę z ¡o- 
jest naprawdę godny podziwu. Ro ; botnikami, otaczają nas zwarty 

j botnicy spoglądają na nas z ra- j grupą. Cieszą się, że pismo nasze 
dością i dumą, pragną odczytać z I interesuje się ich pracami. Kie- 
oczu ten wyraz podziwu, który równik wyposażenia wewnętrzne- 
nie opuszcza nas od chwili wej- go, tow. Bramiński, zapewnia nas, 
ścia na trap. j że „Sołdek“ niedługo juz rozpocz-

W przytulnej, ładnie umeblowa j nie próbny rejs, by potem wzbo- 
, nej kabinie, przyjmuje nas dowód ; gacić tonaż naszej floty handle- 
ca s/s „Sołdek“ kpt. ż. w. Zbig- ; wej. (as.) 
niew Rybiański. Pływał na wszyst j 
kich morzach świata. Ostatnio 
był pierwszym oficerem na m/s 

i „Jagiełło“, skąd awansował . na 
| kapitana s/s „Sołdek“. 
j Pytamy, jakie wrażenie wywarł 
' na nim „Sołdek“ ?
1 — Taki sam podziw mnie ogar­
nął, jak i was towarzyszu. Styka 
łem się z różnymi jednostkami 
morskimi, lecz „Sołdek" przeszedł 
moje oczekiwania. Pomieszczenia 
dla załogi są wykonane według' 
najnowszych zasad techniki bu­
downictwa okrętowego i są bar-

Treska o bezpieczeństwo zakładu prac?
warunkiem rozwoju produkcji

„AKCJA  PROFILAKTYCZNA“ W STO CZN I GDYŃSKIEJ
Przed kilku dniami w Stoczni 

Gdyńskiej zdarzył się _ następują­
cy wypadek: po zakończeniu pra 
cy ob. Lipiński zauważył w ko- 

Wysokość obrotów Centrali u- , sztl 0(j papierów żarzący się nie-

— ¡ - . - ¿ zków. W okresie kiedy rj y , mogło wywołać pozostawienie go 
zajęci są połowami, nie mając cza- w ¿ oszu stojącym w balu wybu- 
su na zakupy, wtedy to obroty Cwanym z drzewa. Czujność
„ c h  o t « — f ^
jest na lądzie, 
punktach sprzedaży. Najlepszym

Szkolą Morska w Gdyni
r o z p o c z ę ł a  w Y & t a d y

W dniu 12 bm. w Szkole Mer­

tom. ,
Inny wypadek. Nieznany osob­

nik chciał przeprowadzić przez te 
ren Stoczni trzech ludzi, którzy 

| rzekomo śpieszyli się do siłowni, 
przylegającej do terenów stocznio 
wych. Dzięki kontroli istniejącej 
na terenie stoczni, zamiar ten u- 
niemożliwiono. Czy był to wróg. 

skiej w Gdyni odbyło się uroczy- j który chciał przedostać się do sto 
szkolnego czni, nie wiadomo? Ale faktemste rozpoczęcie roku : jest że kontrola ludzi, wchodzą- W dniu dzisiejszym jungowie ( cvch dQ st0C7ni_ 7Więi-sza bezpie-

pierwszego kursu przystępują do ; czeństwo 7akładu pracy, 
normalnych zajęć szkolnych. Kurs i w  t. zw. „akcji profilaktycz- 
drugi i trzeci rozpoczme
w dniu 1 października. Na pierw- , ^  ^  udzja} zarówno pracowni- 
szy kurs Szkoły Morskiej uczę- j cy fizyczni jak i Umysłowi, par- 
szcza obecnie 90 jungów. : tyjni i bezpartyjni. Przy każdej

O s ią g n ię c ia  s/s „Kutno“
we współzawodnictwie pracy

Ostatnie rejsy s/s „Kutno” starsi m arynarze Szymczyk i 
sa dowodem, że zwiększenie za- Gierszewski, chłopiec pokłądo- 
interesowania załogi pracą na wy Tafelski oraz bosman Ma- 
statku  może p r z y n i e ś ć  duże o- ksym ilian bzeierz. Jrl>nąc -statku  może pr „ # 
siągnięeia. W dniu 7. bm. s/s 
„Kutno” zawiną] do portu 
gdańskiego, już w czasie drogi 
przygotowany do załadunku, 
dzięki czemu mógł być odra­
za podstawiony pod taśmowce.

Antwerpii do Londynu pod ba­
lastem załoga przygotowała 
statek na przyjęcie ładunku, 
wykonując _skomplikowane u- 
mocnienia i rusztowania. Za­
ładowano wówczas w porcie

Następnego dnia w południe | rekordową dla tego statku 1- 
śtat.ck był już załadowany i o j lość^ towaru, co było możliwe 
godzicie łó odpłynął do Ho­
landii.

O zmniejszenie godzm posto­
ju  statku  w porcie troszczy 
fiię cała załoga. Uczestniczą w
te i pracy zarówno oficerowie 
jak i marynarze. Szczególnie 
poważny udział ma w tej p ra­
sa? IL mechanik Modrzejewski.

sposobności, czy to na zebraniu, 
czy w rozmowach indywidual­
nych podkreślany jest obow.ązek 
każdego członka załogi: zachowa­
nie czujności w walce z niebez­
pieczeństwem, grożącym zakłado­
wi prac#.

Na terenie stoczni panuje porzą 
dek. Nie przedostanie się tu nikt 
bez przepustki. Nawet jeśli dyre­
ktor wjeżdża do stoczni z kimś 
obcym, strażnik, stojący przy bra 
mie, żąda przepustki. Po zakończę 
niu dnia pracy, prowadzone są 
stałe dyżury i kontrole nocne, ma 
jące na celu bezpieczeństwo za­
kładu. Dobrze wyposażona straż, 
pożarna stoi w pogotowiu przez 
24 godziny. I

Przed miesiącem we wszystkich 
oddziałach produkcyjnych utwo­
rzono brygady ochronne, w skład 
których wchodzą odpowiedzialni 
i najbardziej godni zaufania pra­
cownicy. Brygady te sprawdzają 
stań maszyn, dążą do podniesienia 
indy w; dual nei odpowi edzi a!n oś ci 
robotników za zdolność nrodnkcyj 
ną, prowadzą kontrole wszystkich 
działów pracy i dyżurują syste­
matycznie. Za stan każdej msszy 
ny ponosi odpowiedzialność ob­
sługujący ją robotnik. Szczególną 
uwagą otoczone zostały: dział ob­
rabiarek i mechaniczny.

Niezależnie od brygad ochron­
nych pracuje w stoczni również 
grupa przeciwawaryjna, której 
kierowi- "’-'-m jest jeden z najbar 
dziej cdpewiedziałhych robotni­
ków, tow. Orlik. W skład tej gru 
py, wchodzą przodownicy pracy, 
inżynier, mistrz dokowy, przedsta 
wiciele rady zakładowej i orga­
nizacji partyjnej.

Warunkiem zachowania Pełne­
go. bezpieczeństwa w zakładzie 
pracy, jest ścisła współpraca bry 
sad ccłi-onnych ze strażą przemy 
słowa. Poza tym bezpieczeństwo 
wzmacnia kilkanaście posterun­
ków.

Cała załoga stoczni żyje obec­
nie zagadnieniem podniesienia

Dalsze zacieśnienie 
współpracy polsko-czeskiej
na terenie naszych portów

Na Wybrzeżu przebywają o- 
becnie dyrektor wydziału że­
glugowego czołowej czeskiej 
firm y spedycyjnej „Metrans ’ 
p Pokorna i jej zastępca dy­
rektor Beck. Celem _ wizyty 
jest dalsze zacieśnienie współ­
pracy eksporterów czeskich z 

dzo wygodne. Stanowić też będą j polskimi portami. Przedstawi- 
odpowiednie schronienie, tak po- ciele „Metransu” przyjechali 

nr, . ze . Szczecina. gdzie załatwione
zostały formalności związane 
z utworzeniem strefy  czeskiej 
w porcie szczecińskim, W Gdy­
ni toczą się obecnie przy u- 
dziale polsko-czeskiej r firm y 

„Na „Sołdku“ ws.jystko jest spedycyjnej „Spedrapid” roz- 
masywne, solidne, trwałe i repre- | mowy między przedstawiciela- 
zentacyjne. Wyobrażam sobie co | TOj GAL i firm  m aklerskich — 
dziać się będzie w portach zagra- j „Baliiei” i „Agmoru”, poświę- 

czenie podniesienia bezpieczeń- j nJcznych, gdy zareprezentujemy j fone współpracy połsko-czes- 
stwa w swoim zakładzie pracy, ! naszego „Sofdka". Już teraz, kie- : kiej na terenie naszych por- 
rozumiejąc, że w przeciwnym wy ! dy płynęliśmy do Polski, zapyty- j tów. Goście czescy zwiedzili 
padku wszystkie jej wysiłki w 1 wano n-s w Kanale Kilońskim o j kilka statków m. in. szwedzki 
kierunku zwiększenia wydajności' „Soldka“. J-di się okazuje, zagra-1 „Snnnaren”, który przywiózł z 
pracy, polepszenia jakości pro- nica nie może uwierzyć, że notra- 1  Południowej Afryki w tranzy- 

I dukcji i obniżenia kosztów, mogą firny simi wybudować statek t to cie dla Czechosłow&cji zt 
| pójść na marne. (aj w rekordowo — krótkim czasie,—- ną partię surowców

ści. pobudzają inicjatywę robotni 
ków. Załoga stoczni docenia zna

trzebne marynarzom po ciężkiej 
pracy.
■ Kpt. Rybiański opowiada nam 
o „fuszerce“ jaką miał moż­
ność zaobserwować na stoczniach 
zagranicznych.

znacz-

Zarzqd Miejski w Gdańsku
podaje do wiadomości, ż e  w W ydziale  Technicznym sq 
do objęcia  następujące stanowiska ;

W O ddziale P lanow an ia  2 inżynierów
arch itek tów  VF V grupy 

W O ddziale M elioracyjnym  1 inżynier VI — V
1 techn ik  DC — VII
1 drogom istrz IX — VIII ,,

W O ddziale B udow nictw a Mie.jsk. 1 inż. e lek tr. VI V „
1 inż. a rch itek t VI V „
2 techników  IX VII „

V7 O ddziale Inspekcji B udow lanej 1 inż. a rch itek t VI -  V „
1 techn ik  IX - VII „

W O ddziale D róg i M ostów 2 inż. lądow ych VI V .,
2 techników  IX — VII „
1 drogom istrz IX --  VIII ,,
1 re fe re n t V)I1 VI „

W O ddziale Sam odzielnym  B iurze 1 inżynier VI VII .,
Pom iarów  2 m ierniczych IX - VII „

2 k reś la rzy  IX - VII ,,
Osoby re flek tu jące  na  powyższe stanow iska zechcą złożyć w zglę­
dnie nadesłać w  term in ie  do d n ia  15. IX. br. do W ydziału Tech 
nicznego Z arządu M iejskiego (pokój nr. 310) podanie w raz  z ży­
ciorysem  oraz odpisam i dyplom ów , św iadectw  szkolnych

MHiiiiniimmmntmiiMMmmmifim

płaci najwyższe ceny 
P. F-ka Wyrobów 

Bursztynowych

Gdańsk - Wrzeszcz 
1. Kochanowskiego 41

świadczeń o dotychczasowej pracy. 2435/k

1111 u i ■ 11111111111 m 11111111111 m 11111 ii f i m i

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBIONO leg itym acją 
uczniow ską N r 374 na naz­
wisko S iew iersk i Tadeusz.

2137

ZAMIENIĘ 2 pokoje, k u ch ­
nia we W rocław iu na tak ie  
sam e w G dańsku. Zgłosze­
nia pod dopłata, Wrzeszcz, 
Czarna 5. gpdz. 17—19.

2441

dzięki umiejętnemu wykorzy­
staniu ładowni statku. Poza 
tym  załoga czyni wysiłki w 
kierunku zwiększenia szybko­
ści statku. W ysiłki te zo sta ły , _ .
ostatnio uwieńczone powodze-, czujności. Przykłady fabryk, gdzie 
niem przez zwiększenie jego i czujność wobec wroga klasowego 

- —J- i 'była niedostateczna i ułatwiała 
prowadzenie szkodliwej działalnoszybkości o pół m ili na godzi-1 była

Une#

W o js k o w e  P r z e d s ię b io rs tw o  B u d o w la n e

Gdynia, ul. Ś lą ska  53

przyjmie od z a ra z :

kierow ników  i techników  budow lanych
„  „  in sta lac ji san ita rn fch

in sta la to ró w , e lek tro in sta la to ró w  
księgow ych rutynowanweh 
biegłych urzędników  do lis t plac 
Zgłoszenia do Wydziału Personalnego. 2412

Poszukiwany

PRACOWNIK ZE ZNAJOMOŚCIĄ 
obsługi W TIUCZATKIIAOREMY

Zgłoszenia RSW „Prasa“ Gdańsk, Gdyńskich 
Kosynierów 11. Wydział Personalny. 2410/b

OGŁOSZ EŃ!A
do „GŁOSU WYBRZEŻA“

i w s z y s tk ic h  w y d a w n ic tw  R. S. 'V  „P R A S A * *
prosimy Kierować bezpośrednio na nasz adres 

BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ R. S. W. „PRASA“ 
Wrzeszcz, ul, Barlickieao 15. Tri. 412-1«.
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Zebranie pokongresowe Związku Bojowników o
manifestacją jedności sil postępu i pokoju

W niedzielę w miastach powiatowych Wybrzeża odbyły się ze 
brania pokongresowe Związku Bojowników o Wolność i Demokra­
cję, które stały się manifestacjami jedności sił postępu i pokoju.

W ELBLĄGU
Piękny, rozległy plac zgroma­

dzeń ludowych przed Zarządem 
Miejskim w Elblągu gościł w nie­
dzielę liczne rzesze mieszkańców 
miasta, przybyłych na wielką ma 
nifestację pokojową — wiec po- 
kongresowy Bojowników, o Wol­
ność i Demokrację. Już na długo 
przed godz. 16-tą, przy dźwiękach 
marszów granych przez orkiestrę 
wojskową, zaczęły się na placu 
gromadzić delegacje zunifikowa­
nych organizacji kombatanckich, 
partii politycznych, związków za­
wodowych, wojska, młodzieży i 
organizacji kobiecych. Przybyli 
również i chłopi z okolicznych 
miejscowości.

Miejsce zebrań wkrótce pokryło 
się lasem biało-czerwonych j czer 
wonych sztandarów, oraz transpa 
rentów, na których widniały ha­
sła: „Niech żyje sojusz ze Związ­
kiem Radzieckim ostoją postępu i 
pokoju“, „Niech żyje światowy 
front pokoju“, „Precz z podżega­
czami wojennymi“.

Po ukonstytuowaniu się prezy­
dium zebrania, głos zabrał koman 
dor Fr. Dąbrowski, delegat na kon 
gres połączeniowy w Warszawie 
— b. zastępca dowódcy obrony 
Westerplatte.

W obszernym referacie koman­
dor Dąbrowski omówił brzemien­
ną w tragiczne następstwa, zdra­
dziecką politykę sfaszyzowanego 
rządu Polski sanacyjnej, oraz u- 
wypuklił rolę szerokich mas ludo 
wych pod przewodnictwem PPR i 
PZPR w walce o wolność, suwe­
renność narodową i pokój, w dzie­
le zacieśnienia braterskiego soju­
szu ze Związkiem Radzieckim i 
krajami demokracji ludowej. 
Część przemówienia, mówcą po­
święcił wrogiej polityce osi Wa­
szyngton—Watykan, podkreślając 
konieczność jeszcze większego sce 
mentowania pokojowej współpra­
cy ze wszystkimi narodami miłu­
jącymi pokój.

Przemówienie swoje komandor 
Dąbrowski zakończył, entuzja­
stycznie podchwyconym przez ze 
branych okrzykiem, na cześć 
kraju zwycięskiego socjalizmu 
— Związku Radzieckiego — po-

P O  S IE D Z E N IE  
g d a ń sk ie j M R N
W środę 14. bńt, o godz, 10 

w sali Starego Ratusza odb<? 
dzie się posiedzenie Gdańskiej 
MRN. Na porządku obrad: 
preliminarz budżetu Zarządu 
Miejskiego na rok 1950.

tężnego obrońcy światowego po­
koju.
Następnie głos zabrał tow. A- 

dam Dobrowolski, rektor Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Gdań­
sku.

W krótkim przemówieniu, prze 
rywanym kilkakrotnie żywiołowy 
mi okrzykami, przedstawiciel nau­
ki polskiej powiedział m. in.: 

„Związana wiecznym sojuszem 
ze Związkiem Radzieckim, rękoj­
mią naszego pokojowego rozwo­
ju — Polska Ludowo, już nigdy 
nie będzie bezbronną ofiarą na­
paści imperialistów, ani pionkiem 
w ich zbrodniczych targach. Nig 
dy nie powtórzy się więcej nie­
szczęsny wrzesień, bo wyzwo­
lona z pęt kapitalizmu i zależ­
ności od obcych, Ojczyzna nasza 
rośnie w potęgę gospodarczą. Na 
przekór zniszczeniom wojennym 
r wrogim knowaniom nmsy pra­

cujące podwajają i potrajają pro­
dukcję, z dnia na dzień podno­
sząc znaczenie Polski wśród na­
rodów świata.

Wrogowie narodu, niedobitki 
reakcji, różnymi sposobami chcą 
osłabić nasze Państwo Ludowe. 
Nie cofają się oni przed żadną 
zbrodnią. Chwytają się szkodnic 
twa gospodarczego, sabotażu i 
zdrady narodowej. Dzisiaj, w 10 
rocznicę napaści hitlerowskiej na 
Polskę — u progu gigantyczne­
go planu 6-letniego, niech wie- 
dzą, że ich zbrodnicza sprawa 
jest raz na zawsze przegrana“.

„Niech żyje niezwyciężony 
front pokoju ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele“, „Niech żyje 
i rozkwita wolna Polska Ludo­
wa“ — zakończył swe przemó­
wienie wśród ogromnego entu­
zjazmu rektor Dobrowolski.
Po wysłuchaniu hymnu narodo­

wego oraz uroczystym złożeniu 
przyrzeczenia członków Komitetu 
Obrońców Pokoju, wlec został za­
kończony. 4. J. B.

W LĘBORKU
Już przed godz. 10-tą duża, ład­

nie udekorowana świetlica Związ­
ku Bojowników o Wolność i Demo 
krację w Lęborku zaczęła się za­
pełniać b. kombatantami.

Wiec zagaił ob. Mazurkiewicz 
— prezes Zarządu Powiatowego 
Związku Bojowników o Wolność i 
Demokrację.

Referat ideologiczny wygłosił 
ob. Lazarowicz. Mówca powiedział 
m. in.:

„Od czterech łat odbudowujemy 
Polskę. Od 4 lat wypełniamy te­
stament tych, którzy zginęli w 
walce o lepszą przyszłość. Przy­
sięgamy na prochy rozstrzela­
nych przez okupanta, zamordo­

wanych w obozach koncentra­
cyjnych, poległych na szlaku bo­
jów' Lenino — Berlin, że Ich te­
stament wiernie wypełnimy. 
Wrzesień 1939 r. nigdy się już 
nie powtórzy“ — kończy mówca
Jako następny zabrał głos ob. 

Bar, członek Komitetu Wojewódz­
kiego Obrońców Pokoju, który 
scharakteryzował w swym refera­
cie przyczyny klęski wrześniowej, 
zdradz.iecką politykę Becka i Ry­
dza. politykę prohitlerowską skie­
rowaną przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu.

„Dziś wiemy, — mówił ob. Bar 
— że tylko sojusz ze Zw. Ra­
dzieckim zapewni nam pokój i 
wolność, oraz pozwoli spokojnie 
budować Polskę socjalistyczną. 
Nie ma powrotu dla reakcyjnej 
kliki, nie ma powrotu dla sanacji. 
Mając rząd ludowy, jesteśmy 
pewni, że klęska wrześniowa by­
ła naszą ostatnią klęską“.
Wiec zmienia się w manifestac­

ję pokojową. Niemilknące okrzy- 
ki na część Związku Radzieckiego, 
generalissimusa Stalina, na cześć 
haszego rządu i jego polityki mie­
szają się z okrzykami: „Precz z 
podżegaczami wojennymi“. — 
„Wojny nie chcemy i do wojny 
nie dopuścimy“.

Zebrani wybrali Powiatowy Ko 
mitet Obrońców Pokoju, na czele 
którego stanęli: Tamara Badrol- 
cżukowa, Stanisław Mazurkiewicz 
i Leon Ramczyk.

Na zakończenie zebrani uchwa­
lili rezolucję potępiającą podżega­
czy wojennych i manifestującą 
wolę pokoju.

Odśpiewaniem „Międzynarodów 
ki“ zakończono wiec.

W KOŚCIERZYNIE
Na rynku w Kościerzynie ude­

korowanym zielenią i czerwienią 
flag zebrali się licznie mieszkań­
cy miasta. Jako pierwszy przemó­
wił przedstawiciel Wojewódzkiego 
Komitetu Obrońców Pokoju tow. 
Deklewa. Mówca omówił między­
narodową sytuację polityczną o- 
raz doniosłą rolę Związku Ra­
dzieckiego i państw demokracji 
ludowej w walce o utrzymanie po 
koju światowego.

„Siły pokoju światowego rosną 
z dniem każdym, — oświadczył 
mówca — Miliony ludzi pracy 
całego świata zdecydowanie prze 
ciwstawiają się próbom rozpęta­
nia wojny. Naród polski, który w 
ostatniej wojnie poniósł Olbrzy­
mie straty, stoi w pierwszym 
szeregu walczących o pokój“.
Następnie zabrał głos ob. Stefan 

Szopiński, który przed kilku dnia­
mi, po 23 latach pobytu w Bra­
zylii, powrócił do rodzinnego mia­
sta. Przedstawił on zebranym 
ciężkie warunki, w jakich muszą 
żyć i pracować robotnicy w kra­
jach kapitalistycznych.

„To co ujrzałem w Polsce, po 
23 latach tułaczki po świecie — 
oświadczył ob. Szopiński — prze­
szło moje najśmielsze oczekiwa­
nia. Wspaniałe tempo odbudowy, 
energia i zapał w pracy, które 
cechują dziś robotnika polskiego 
nie są znane nigdzie w krajach 
ucisku kapitalistycznego".
Zebrani uchwalili rezolucję, w 

której przyrzekają walczyć nie­
ustannie o sprawę pokoju.

Po zakończeniu części oficjalnej 
odbyły się popisy chóru ludowćgó 
„Kaszubią“, którego występy przy 
jęto burzliwymi oklaskami. (d)

W sali Teatru Miejskiego w Gdańsku odbyło się w nied-idę 
zebranie sprawozdawcze i Kongresu Bojowników o Wolność 

i Demokrację. Na zdjęciu — prezydium zebrania

Zjazd psychiatrów polskich
i dyrektorów szpitali psychiatrycznych

o t f A ę c f x # e  s i ę  u j G d a ń s k u
W dniach od 17—20 bm. odbę­

dzie się w Gdańsku XXII Zjazd 
Psychiatrów Polskich, połączony 
ze Zjazdem Dyrektorów Szpitali 
P s y c h ia tr y c z n y c h  w Polsce.

Obrady zjazdu odbywać Się bę­
dą w sali wykładowej Zakładów

nia tamtejszych państw 3wych szpi 
tali dla psychicznie i nerwowo 
chorych.

W trzydniowym programie o- 
brad przewidziano 15 referatów 
naukowych na tematy zasadnicze 
oraz 8 odczytów na tematy do-

Gdańskiej WRN Duda-Dziewierz, 
wojewoda inż. Zrałek, prezydent 
m. Gdańska Nowicki i przew. 
MRN mgr Srebrnik, (ś)

Teoretycznych Akademii Lekar- wolne z zakresu doświadczeń w
skiej przy ul. Rokossowskiego 41, 
we Wrzeszczu, w czwartym dniu 
20
udział w zbiorowej wycieczce do 
Kocborowa i świecta, dla zwiedze

lecznictwie szpftalno-klinicznym. 
Czołowe referaty w pierwszym

W ojew ódzka  k o n fe re n c ja
in sp e k to re k  L ig i K o b iet i Z S C h

bm. uczestnicy zjazdu wezmą j dniu zjazdu wygłoszą: eyr. Szpita
la Psychiatrycznego w Warsza­
wie dr Leon Uszkiewicz pt.: „O 
społecznym znaczeniu psychia­
trii“ oraz prof. dr Eugeniusz Brze 
zicki z Krakowa pt. „Wpływ no­
woczesnej terapii psychiatrycznej 
S jej wyniki z uwzględnieniem czę­
stości nawrotów". Na tenże te-

TLeairy
T eatr M uzyczny Zw. Z4w. M uzy­

ków  w G dańsku - W rztszczu, ul.
G runw aldzka N r 16 — dó 13 bm . 
w łącznie, „K raina u śm iec h u "  F r. Le­
ñara

"Kina
W rzeszcz — C apitol — „W ielkie ży­

c ie“ , dozw olone od la t 14. Począ­
tek  seansów  o godz. 16, 18,30 1 21.00. 
W n iedzielę 1 św ię ta  o godz. 13.30, 
18.00, 18.30 i 21.00,

tnat przewidziany jest koreferńt j W r z e s z c z J l a j k a  — 
prof. Ryszarda Dreszera z Pozna-

P  tui ki cm wyjściowym d l a  i 
dwudniowych obrad powiatu- ; 
wych inspektorek Związku j 
Samopomocy Chłopskiej, oraz • 
Narządów Ligi Kobiet z woje­
wództwa gdańskiego był refe-1 
rat ob. Kiewlicza pt. „Walka o , 
pokój”. W toku . dyskusji u- j 
ózestniczki zjazdu Zobowiążą- { 
ly się. że lia każdym powierzo- j 
cym, im odcinku pracy społe- j 
eznej i zawodowej dadzą z sie- j 
hic maksimum wysiłku, by wy- j 
dajną pracą przyczynić się do j 
wzmocnienia pokoju.

'IV kolejności odczytywane j 
sprawozdania z prac w ramach ! 
trzeciego etapu Współzawod- i 
metwa wykazały, że pierwsze. 
miejsce w pracy społecznej ko-! 
biet w województwie zajął 
Gdańsk, a następnie powiaty: 
Lębork i Sztum.

Pracę uczestniczek zjazdu o- 
ceniła tow. Zawidzka, kierow­
nik Wydziału Kobiecego KW 
PZPR. stwierdzając duże po­
stępy w zakresie pracy kultu­
ralno-oświatowej. Tow. Za­
widzka zwróciła uwagę na ko­
nieczność ściślejszej współpra­
cy LK i ZSCh i mobilizację w 
Szeregach tych organizacji, jak 
największej liczby kobiet-

Pod koniec konferencji ba­
brała głos _ przedstawicielka 
Zarządu Głównego Związku 
Samopomocy Chłopskiej ob- 
Spalona która dużo uwagi po* 
święciła zorganizowaniu gro; 
ntadzkich grim plantatorów i 
hodowców wyjaśniając, że gru­
py te podniosą stan gospodar­
ki wsi co. oczywiście wpłynie 
na podniesienie ogolnego do­
brobytu wsi.

Najmilszy prezent dla każdej 
k o b i e t y

to prenumerata tygodnika

„ K O B I E T A “

Obrady zakończono odśpie­
waniem „Międzynarodówki”. ¡ 

(M.Cz.)'
Ze śmiechem i śpiewem na ustach podążają gromadzkie kola ZMP na 

uroczystości dożynkowe w Kokoszk o wych w potv. starogardzkim.

nia. W ramach 2-go dnia obrad 
| zjazdu odbędzie się XXIV walne 
; zgromadzenie Polskiego Towarzy- 
| stwa Psychiatrycznego, którego 
| porządek przewiduje m. in, wybór 
1 miejsca XXIII Zjazdu Pśychia- 
, trów Polskich, oraz ustalenie za- 
! sadńiCzych tematów głównych i re 
! ferentów.
! Nad całością organizacyjną 
i XXII zjazdu czuwa komitet z 
j prof. Akademii Lekarskiej dr. Ta 

deuszem Bilikiewiczem i sekreta- 
; rzem dr, Ludwikiem Siedlaczek- 
Komorówfckim na czele.

Protektorat nad zjazdem objął 
min. zdrowia dr Tadeusz Michej­
da, zaś do komitetu honorowego 
m. in. wchodzą przewodniczący

W ub. niedzielę, zakończyły się 
w poszczególnych powiatach 
woj. gdańskiego uroczystości do 
żynek. Upłynęły one w nastro­
ju  radości i entuzjazmu. Orga­
nizowane pod znajcićm coraz 
mocniejszego zacieśniania się 
sojuszu robotniczo - chłopskie­
go, dożynki wsi gdańskiej byty 
świętem zwycięsko zakończonej 
bitwy o chleb, bitwy, która przy 
niosła naszemu województwu 
samowystarczalność zbożową i 
podniesienie wydajności gleby 
do normalnego .poziomu. Wieś 
gdańska osiągnęła ten wynik 
mimo niekorzystnych w tym ro 
ku warunków atmosferycznych 
i. wbrew usiłowaniom reakcyj­
nych elementów, w tym części 
reakcyjnego kleru, zmierzają­
cych do zakłócenia normalnej 
pracy na roli. Opieka państwa i 
serdeczna pomoc okazana przez 
klasę robotniczą, uwielokrotni- 
ły siłę chłopów i umożliwiły im 
pokonanie wszelkich trudności 
oraz zebranie wspaniałych plo­
nów. Zasłużoną radość chłopów 
dzieliły z nimi, w atmosferze 
przyjaźni i braterstwa, delega­
cje robotnicze z zakładów pracy 
Wybrzeża.

W DZIEMIANACH
Już od Kościerzyny począwszy, 

ruch na szosie, wiodącej do grill-

Sinięto obfitych plonóir
Pod znakiem  braterskiego sojuszu chłopa z robotnikiem  

zakończyły sią dożynki w woj. gdańskim

film  p rod u k c ji radzieck ie j. Do- 
zwólOny od la t 16,

Oliwa — Polon ia  — ..D ecyzja prof. 
M ilasa", dOzw. od la t 14. P o­
czątek  seansów  o godz. 17, 19 i  21. 
W niedzielę i  św ięta ó godz. 15, 17, 
19 1 21.

Sopot — Polon ia  — „P odróż w  n ie ­
znane". DozW. od la t 18. Początek  
seansów  o gódz. 17, 19 i 21. W n ie ­
dzielę i św ię ta  o godz. 18, 17, 19 
i 21.

Sopot — B a łtyk  — „M aksym ", dozw. 
ód la t 8. Gódz, seansów : 16, 18.30 
i 21.

G dynia — W arszaw a — „D w aj pano­
w ie F ", o p ere tk a  salonow a. Dozw. 
od 16 lat. P óczatek  seansów  o go­
dzin ie: 17, 19 i 21. W niedzielę  od 
godz. 13.

G dynia — G oplana — ..D ecyzja prof. 
M ilata" , W stęp dozw olony dla 
m łodzieży od ia t  16.

G dynia — A tlan tyk  — „G dzieś w E u­
rop ie” . F ilm  p rod . w ęg iersk ie j. 
Dozwol. od la t 16. Początek sean ­
sów : godż. 17, 19 1 21.

G dynia — F ala  — „14 L ipca", film  
dozw olony od la t 14, S eanse  o go­
dzinie 19 i 21, W św ięta  1 niedzielę 
od 17,

G dynia — Prom ień  — „Jasna  D roga“ , 
film  dozwol. od la t 14. Początek 
seansów  w  godz. 18,30 i 21. W św ię­
ta  od gódz. 16.30.

Uroczystość zapoczątkowano ko 
rowodem, defilującym przed try­
buną honorową, którą zajęli przed 
stawiciele miejscowych władz i 
przodownicy pracy. Po okoliczno 
śćiowych przemówieniach ob. B. 
Radomskiego z Dziemian i tow. 
Kuryłowicza z KW PZPR, przy­
stąpiono do wręczania prźodowni 
kom wieńców dożynkowych. Ubra 
ni w regionalne stroje chłopcy i 
dziewczęta, składali Wieńce na rę 
ce przodowników pracy na roli 
ob .ob. J. Wysockiego ż Dziemian, 
T. Grudnowskiego z Radunia. S. 
Skwierawskiego z Kalisza, A. Gin 
tera z Piechowic, B. Rolbieckiego 
z Trzebunia, S. Kmitela z Płońsy 
oraz B . Lepaka — racjonalizatora 
pracy z miejscowego tartaku.

Składaniu wieńców towarzy­
szył śpiew wiejskich chórów szkol 
nychy zgromadzonych licznie na 
dożynkach. Najpiękniejszy wie­
niec, przedstawiający dużego orła, 
uwitego z różnych zbóż, przygo­
towała młodzież ZSCh z gromady 
Trzebuń.

Całości programu dożynek w 
Dziemianach dopełniły pokazy 
gimnastyczne, mecz piłki nożnej

_ . . . . r  oraz występy artystyczne, połaczó
ny Dziemiany, wykazywał nieco- ne z wesołą zabawa. (Wis).
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W KOKOSZKOWEJdzienne ożywienie. Nic dziwnego. 
Wszak d° Dziemian zjechało się 
kilkuset chłopów z 6-ciu sąsied­
nich gromad, pragnących uroczy­
ście święcić dzień dożynek. Poza 
c h ło p a m i, odwiedziła gminę rów­
nież grupa artystyczna ZMP z  Ko 
ścięrsyny.

Chłopi osiemnastu gromad pow, 
starogardzkiego obchodzili dożynki 
w Kókoszkowej. • W uroczystości 
\Vz'ęll m. in- udział przodownicy 
pracy fabryk obuwia ze - Starógar-

ki rozpoczęły Się defiladą banderii 
konnych, oraz wspaniale udekoro­
wanych wozów z transparentami 
„Plon niesiemy naszej ojczyźnie“.
Po defiladzie ob. Rogoża kierownik 
szkoiy TPD zapoznał zebranych z 
dotychczasowymi osiągnięciami pow. 
starogardzkiego. Mówca podkreślił 
szczególnie sukcesy gromady Ko- 
koszkowej — jednej z pierwszych 
na terenie województwa gdańskie­
go spółdzielni produkcyjnych. Po 
przemówieniu nastąpiło uroczyste 
wręczanie wieńców przodownikom 
pracy.'

Wielką niespodziankę miejscowej 
straży pożarnej sprawiła dyrekcja 
Gdańskiego PZUW — przekazując 
w darze sikawkę 1 węża oraz 
apteczkę sanitarną. Dyrektor Kau- 
zowski wręczając dar gromadzie 
życzył, by więź między miastem i 
wsią zacieśniała się Coraz bardziej.

Dożynki w Kokoszkówej uroz­
maicone zostały zawodami hippicz­
nymi. W zawodach brała . udziai 
miejscowa młodzież. Na zakończe­
nie uroczystości wystąpił zespół ar­
tystyczny ze Starogardu oklaskiwa­
ny gorąco przez słuchaczy.

Lem.
W NOWEJ WSI

W Nowej Wsi pow. sztumskiego 
podziwiamy długi, barwny Korowód 
dożynkowy, przesuwający się w 

1 takt muzyki. Drewniana socha i
brona symbolizujące dawną zacofa­
ną gospodarkę rolną, wzbudzają

' R a d i o

tomiast oklaski witają przejeżdża* 
jące traktory, ciągnące motorowe 
snopowiązalki' i siewniki — sym­
bole dzisiejszej wsi polskiej.

Z ogorzałych twarzy maszerują­
cych chłopów, bije radość 1 duma.
I . nic dziwnego, wszak przodowni­
kom pracy niosą zasłużone wieńce, 
a robotnikom w miecie — chleb.

Rozpoczyna się Uroczystość. Do 
zebranych przemawia prezes Gmin­
nego Zarządu ZSCh Jan Onyśzuk.
Po jego przemówieniu następuje 
wręczanie Wieńców dożynkowych 
przodownikom pracy z GUM, PKP, 
cegielni w Nawej Wsi i TOR w 
Sztumie. Zadowoleni chłopi i robot­
nicy biją mocne brawa wyróżnio­
nym. Rozlegają się gromkie okrzy­
ki: Niech żyje sojusz robotniczo- 
chłopski.

Na zakończenie części oficjalnej 
pracownicy GUM przekazali szko­
le podstawowej w Podstóiinie war­
sztat stolarski z peinym wyposaże­
niem w narzędzia, a pracownicy 
„Hartwigu" wręczyli drużynie spor 
toWej Nowej Wsi komplet do siat­
kówki. W części artystycznej po­
pisywał się chór okolicznej dziatwy 
szkolnej, a orkiestra GUM wyko­
nała szereg utworów.

Następnie odbył się mecz siat­
kówki między robotniczą drużyną 
GUM, a chłopską ze .Sztumu-Wsi.
Chiopi i robotnicy okrzykami za­
chęcali Swoich reprezentantów,

Obficie zaopatrzone w barwne 
tkaniny stoiska Centrali Tekstylnej 
pełne były nabywców. Najwięk 
szym jednak powodzeniem cieszyi 
się bar mleczny Okręgowej Mle­
czarni w Sztumie, należycie zaopa- __  ________________
trzony w śmietżnę, mleko, maślan- ‘Recital fortep. Józefa śrpidowicza, 22,45
t. - s »0. , ,  1 Godz. przegląd W ydarzeń. 23.00 —1 O sta tn ie  w iad >mośei, 23.10 — Kona.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na  w to rek  13 w rześn ia  br.

5.10 — Początek  aud., 5.15 — S tresz­
czenie Wiad. po rannych , 5.20 — K on­
c e rt dla św ia ta  p racy , 6.00 — D ziennik 
po ran n y , 6.15 — M uzyka rozryw ko­
w a, 6.30 — G im nastyka , 6.40 -  Muzyka 
rozryw kow a, 6.55 — P rogram  dnia,
7.00 — W iad. dzień, porań ., 7.15 — 
M uzyka rozryw kow a, 6.00 — Streszcz. 
w iad. dzień, porań ., 8.05 —• „K obieta 
p rzeżyw a w o jn ę“ , 8.15 — d ń e . m uzyki 
rozfyw k,, 6.35 — „D aleko ód M oskw y" 
pow ieść, 8.65 — P ro g ram  lok., 8.58 -— 
P rzerw a , 10.35 — Aud. dla przedszkoli, 
10.55 — Aud, dla klas I i I I  — „C ho- 
dę już  do szkoły” aud. slo\v.-m uz„ U .37
— In fo rm acje , U ,20 — M uzyka, 11.57
— Sygnał Czasu, 12.04 — W iad. potudn., 
12.20 — A ud. d la wsi, 12.50 M uzyka 
lok., 12.55 — „M elodie ludow e", 13.20 
S krzynka PCK, 13.30 — MUZyka, 13.35
— M uzyka obiadow a, 14.00 — A udycja
PCK  dla Chorych, 14.15 — Pieśn i
franc . S chu b erta  W Wyk. A nt M aja­
ka  — bas, 14.50 — W iadom ości m ie j­
scowe, 15.05 — K oncert solistów , 15.25 
P rogram  dnia, 15.30 -— Aud. dla dzie­
ci, 15,50 — „Z w alczanie ta jn y ch  go­
rze ln i" , pog., 16.00 — „M łodzież ró ż­
nych  k ra jó w ", Il-g i tnon taż fragm , n a ­
g ranych  w  B udapeszcie. 16.15 — O sta t­
ni n u m er „K uźn icy“ , 16.20 — Aud. 
słow no-m uzyczna — Szczecin, 16.45 — 
P rzek ró j tygodnia — Szczecin, 17.00 — 
I dziennik  popołudniow y, 17.15 — K on­
c e r t rozryw kow y, 18.00 — „Z  fro n tu  
b rygad  „S P " aud . śłów no-m uz., 18.15
— P ieśn i W w yk, ch ó ru  P. R. pod d y r.
R. M ackiew icza, 18.30 — „K orea" aud. 
stow no-tnuz., 19.00 — II dziehn ik  popo­
łudniow y, 19.15 — „Na m uzycznej
fali", 19.45 — „Opowieść O Chopinie“ ,
20.00 — K o n cert sym foniczny, 21.00 — 
D ziennik w ieczorny, 21.30 — M uzyka 
reZ., 21.40 — M uzyka taneczna, 22.25 —

DracV fabryk obuwia ze-Starógar- i ną gospodarkę ruiną, wzuuuzają Uroczystości dożynkowe zakóA* i sy ta iif -  program na dtień n a -  
m*s (Sdańikiej D o^r- l śmiech zebranych »»miłksat* RA eąyi» wb«w* f*n«eis*< $ Id) »««Puy. H-oo Koniec aud.
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fla horyzoncie

Gdy tramwaj
niedomaga

Wypadki chodzą nie tylko po 
ludziach, lecz zdarzają się rów- 
nież tramwajom. Kto śmie za­
przeczyć, że tak nie jest?.

Parę. dni temu o godzinie 19 
jeden z tramiuajów wyskoczył 
nieszkodliwie z szyn w Alei Ro­
kossowskiego przed Teatrem 
Wielkim we Wrzeszczu. Po pól 
godzinie stało już coś S wozów.

Cała trasa na tym odcinku za­
roiła się mrowiem ludzkim.

Wkrótce znalazł się dowcipniś, 
który puścił w kurs wiadomość, 
jakoby zatrzymanie ruchu na szy 
nach było celowe, bo Teatr jozno 
wił, tym razem gratis, dla swo­
ich wielbicieli, „ Halkę'1 Mo­
niuszki.

1 okazało się, że znaczny odse­
tek pasażerów dał wiarę pogło­
sce.

Kiedy zaczęła się koncentracja 
przygodnych melomanów przed 
podwojami teatru, przybył „wóz 
ratunkowy“ i wkrótce po tym, 
przed, sznurem tramwajów oiwar 
la się wolna droga w stronę 
Gdańska. Kastąpilo to, po iO-lu 
minutach ud momentu wykole­
jenia się pechowego wozu.

Mocno za późno!.
M7.KGG musi usprawnić dzia­

łalność „pogotowia tramwajowe­
go“. Trolleybusowego też nie za­
szkodzi. ,

Zyx.

r  G Ł O S  V P B B I W W 1 H
Lechia ma szanse na zwycięstwo z IK S

W całym kraju lokalne „derby4i
Już w nadchodzący czwartek, a 

więc za dwa dni, na Stadionie Miej 
skim we Wrzeszczu „Lechia“ spot­
ka się z drużyną piłkarską ŁKS 
„Włókniarz^. Mecz ten ma ogrom­
ne znaczenie dla zespołu Wybrzeża 
i w wypadku ewentualnego zwycię 
stwa otworzy przed „Lechią“ jaś­
niejsze perspektywy. W przeciw­
nym razie gdańszczanom groziłby 
spadek z LJgi.

W cliwili obecnej „Lechia“ zaj­
muje 11 pozycję w tabeli i tylko 1 
punkt dzieli ją od „Legi?“, która 
w czwartek walczyć będzie z „Po­
lonią“ warszawską. Jeśli weźmie­
my pod uwagę, że „poloniści" wy­
kazują dotąd najrówniejszą for­
mę i mają duże szanse na zdoby­
cie tytułu mistrza Polski, to jasne 
jest, że z boiska stołecznego po­

winni zejść pokonani — wojskowi.
W tej sytuacji w razie sukcesu 

w spotkaniu z ŁKS gdańszczanie 
poprawiliby swoją lokatę z 11 na 
10-tą pozycję.

Prezes „Lechii“ Lasota, nie ukry 
wa optymizmu, jaki panuje w dru 
żynie:

— Zestawienie naszego napa­
du — mówi nasz rozmówca — 
stwarza możliwości sukcesu. Po­
zyskanie dwóch graczy krakow­
skich, Wawrzusiaka i Konopki, 
powinno wpłynąć na bramko- 
strzelność całej piątki ofensyw­
nej. W dniu dzisiejszym powinno 
do nas nadejść zatwierdzenie wy 
mienionych graczy z PZPN. 
Chciałbym przypomnieć, że ło­
dzianie przyjeżdżają na Wybrze­
że w osłabionym składzie, bez

H o f f m a n  i S t a w c z y k  
zwyciężają w Bukareszcie

BUKARESZT. W drugim 
dniu międzynarodowych mis­
trzostw Rumunii lekkoatleci 
polscy uzyskali następujące 
wyniki

200 m. — wygrał Stawczyk! 
7, wynikiem 21,9 sek., w trój- 
skoku — zwyciężył Hoffman 
— 14,37 m. W biegu na 400 m. 
Statkiewicz zajął 5-te miejsce 
w czasie 50,1 sek., w przedbie- 
gu Mach uzyskał 49.8, a Stat­
kiewicz 50,0 sek . W skoku 
wzwyż Brzozowski był 3-ci z 
wynikiem 1,80 m. W  sztafecie 
męskiej 4 X 100 m, Polska za­
jęła 4-te miejsce — 43,3., w 
sztafecie żeńskiej zaś 2-gie — 
49.7 sek. za Węgrami — 48,8 
sek. (nowy rekord Węgier). 
Cieślikówna zajęła 2-gie młej-

see w biegu na 200 m z wyni­
kiem 26,2 sek.

Barana, który został zdyskwalifi 
kowany na przeciąg 2 tygodni.

Niewątpliwie „Lechiści“ mają 
duże szanse. Jeżeli je umiejętnie 
wykorzystają, to przestanie ich 
straszyć widmo spadku.

W czwartek w całym kraju od­
będą się „derby“ lokalne, z któ­
rych na pierwszy plan wybija się. 
spotkanie w Krakowie; ,,Wisła"— 
„Cracovia“.,,Wiślacy“ mają zadaw 
nione porachunki z najgroźniej­
szym lokalnym rywalem; mimo o- 
słabienia składu powinni z walki 
wyjść zwycięsko.

Na brak emocji nie będzie mógł 
także narzekać Poznań. Pretendu 
jący do tytułu mistrza Polski „Ko 
lejarz“ zmierzy się z „Wartą“. 
Wydaje się, że kolejarze rozstrzy 
gną mecz na swoją korzyść.

Na Stadionie Miejskim w Cho­
rzowie „Ruch“ postara się jeszcze 
raz udowodnić swoją wyższość 
nad AKS-em. W drugim meczu 
„Górnik" powinien pokonać sła­
biutką „Polonię“ bytomską.

Tur.

30000 widzów oklaskuje
zwycięstwo Żymirskiego w stolicy

©

Goebbels powraca do Trizonii

b w

W R Cr

A m erykańsk ie  i angielsk ie w ładze j 
okupacy jne  ogłosiły n iedaw no zm ianę j 
system u licen c jo n o w an ia ' gazet n ie - i 
m ieckich  w strefach  zachodnich. Ja k  j 
donosi,, New Y ork T im es“ , po zm ianie j 
te j w  sam ej ty lko  B aw arii zacznie (

w ychodzić ponad 80 jaw n ie  faszystow ­
skich  gazet. W edług in nych  danych  na 
106 w znaw ianych  pism  ponad  80 no­
sić będzie szow inistyczny, antydem o-

zakończeniu  w o jny  gazety  G oebbelsa 
pojaw ią się pod daw nym i ty tu łam i. 
N aczelnym i red ak to ram i będą daw ni 
red ak to rzy  faszystow scy.

T ak np. M aks W ielm i — były  w y ­
daw ca h itlerow skiego  tygodnika ,,D er 
S tü rm e r“ — m a w ydaw ać dw ie ga­
zety  w  re jo n ie  N orym berg i, O tm ar 
B est — niegdyś zastępca red ak to ra  
berliń sk ie j „A llgem eine Z e itung“ 
szykuje się już  na stanow isko red ak ­
to ra  gazety , finansow anej przez ko ła  
m onopolistów  niem ieck ich . W m ia­
stach  Hoff, P fa ffenhefen , T raunste in , 
R osenheim , W indsheim , K iezingen 1 
W eissenburg  w ychodzą ju ż  gazety  
h itlerow skie.

P onow ne w ydaw an ie  gazet h itle ­
row skich  i jaw ne p o jaw ien ie  się na  
a ren ie  politycznej znanych  faszystow ­
skich gangsterów  p ió ra  je s t logicznym  
następstw em  an tydem okratycznego  
k u rsu  p o lityk i państw  zachodnich  w 
N iem czech. ,,Z denazifikow ani“ w  
s tre fach  zachodnich  ak ty w n i h itle ­
row cy n ie  zostali pozbaw ieni p raw  
w łasności do sw ych przedsięb io rstw  
w  te j liczbie rów nież do ty pografii 
i  d ru k a rń . Z m iana licencjonow ania po ­
zw ala im  w ydaw ać 1 d rukow ać g a ­
zety  w edług w łasnych  faszystow skich  
założeń.

W zw iązku z  ty m  w ielce w ym ow ne 
je s t ośw iadczenie g u b e rn a to ra  w o jen ­
nego s tre fy  ang ielsk ie j, gen. R o b ert­
sona złożone w  B erlin ie  80 sierpnia- 
G enerał uw aża za zupełn ie  n o rm alny  
fak t, że faszyści „bezw arunkow o w y­
k o rzy sta ją  sy tu a c ję “ i  że  — jego zda-

Polska p rz e g ra ła  z  B u łg a rią
w gim nastyce

SOFIA. Mecz g im nastyczny  B ułga­
r ia  — Polska zakończył się zw ycię­
stw em  B ułgarii 564.90:550,70 p k t. Męż­
czyźni p rzeg ra li 321,10:340,50 pk t., zaś 
k o b ie ty  w y g ra ły  229,60:224,40 pk t.

WARSZAWA. N iedzielne zaw ody 
m otocyklow e o m istrzostw o W arsza­
wy. będące zarazem  o sta tn ią  elim i­
nac ją  do m istrzostw  Polski cieszyły 
się dużym  zain teresow an iem  publicz­
ności.

Do w alk i o ty tu ły  m istrzów  Polski 
i najlepszego k ierow cy  W arszaw y sta ­
nęli czołowi m otocykliści k ra ju . N aj­
bardzie j em ocjonu jące  by ły  w yścigi 
m aszyn w yścigow ych w  dw óch n a j­
w yższych k lasach. W k a t. do 350 ccm. 
prow adzący  od s ta r tu  B ębenek, sto-

cięży ł Jankow ski, zdecydow anie dy ­
s ta n su jąc  w szystk ich  przeciw ników , 
w śród k tó ry ch  by li zaw odnicy te j k la ­
sy, co obaj H ennekow ie z ka tow ic­
k ie j „Pogoni“ . W yraźna przew aga m a­
szyny Jankow skiego  nad m otoram i 
zagrań , s ta rtu ją c y m i w  te j k a tegorii 
w zbudziła zastrzeżenie  zarów no w śród 
zaw odników  ja k  i  publiczności, co do 
pojem ności s iln ika m oto ru  Jankow skie  
go (prow adził on m oto r wyścigow y 
SHL, polskiej p rodukcji). S pecjalna

czyi zaciętą  w alkę o p ierw szeństw o z • kom isja  PZM  zbadała siln ik  stw ie r-
b raw urow o jad ący m  Jankow sk im , k tó  
ry , zn a jd u jąc  się początkow o na  dal­
szej pozycji, zaa takow ał w  połow ie 
tra sy  leadera  w yścigu i p rz e ją ł naw et 
p row adzen ie p rzez  2 o k rążen ia . N a­
s tęp n ie  B ębenek  odzyskał u traco n ą  
pozycję. N a osta tn im  okrążen iu  J a n ­
kow ski ponow nie w ym inął B ębenka 
i p rze jech a ł m etę, jak o  p ierw szy.

W yścig w  k a t. 350 ccm . przyn iósł 
zac ię tą  w alk ę  M ielocha z p row adzą­
cym  w yścig  Ż ym irsk im . M ieloch w y ­
suną ł się już  w  czw artym  okrążen iu  
na 2-gą pozycję. W 12 o k rążen iu  je d ­
nak  m usiał zrezygnow ać z dalszego u- 
działu  w  w yścigu, na  sk u te k  defek tu  
m otoru . B ieg w ygrał zdecydow óńie 
Z ym irsk i w  najlepszym  czasie dnia, 
zdobyw ając jednocześnie  m istrzostw o 
P olsk i w  k a t. ponad 350 ccm . i  ty tu ł 
m istrza  W arszaw y.

* * *
W w yścigu m aszyn do 130 ccm. zwy-

Przed rozpoczęciem meczu pomiędzy reprezentacjami Wy­
brzeża i Dolnego Śląska, przedstawiciel GOPZN, ob. Kwar- 

czyński wręczył skromny upominek drużynie gości

Zakończenie konkursu
„Głosu Wybrzeża“

i i . t .  II F e s tiw a lu  P la styk i
Miną? termin nadsyłania 

odpowiedzi na ankietę „Głosu 
Wybrzeża” na temat II. Fe­
stiwalu Plastyki wT Sopocie— 
tym samym, nasz konkurs na 
najlepsze odpowiedzi na py­
tania ankiety jest zakończo­
ny.

Listę imienna wyróżnio­
nych osób oraz przyznane na­
grody podamy w jednym z 
najbliższych numerów „Gło­
su Wybrzeża”.

dzając, że jego pojem ność w ynosi do- . 
k ładn ie  124,2 ccm , a w ięc je s t o 5 ,81 
ccm . niższa od dopuszczalnej g ran icy . 
F a k t te n  św iadczy o w ielk im  osiągnię- I 
c iu  polskiego przem ysłu  m oto ry zacy j- j 
nego.

k ra ty czn y  i an tysem ick i ch arak te r. 
L ondyńskie „R eynolds N ew s“ z 28 
sie rpn ia  p isały , że zlikw idow ane po

niem  
runków

stw orzen ie  sp rzy ja jący c h  w a­
dia h itlerow ców  św iadczy

„praw dziw ej d em o k rac ji“ . (x)

IM A *  I  C  X  r  T  E  L  IM f  C  Y  P  |  I Z Ą

W  D o ln y m  G d a ń sk u  p o trz e b n y  je st  
ogródek jordanowski i kino

„W Dolnym Gdańsku (ul. Łąko 
wa i przyległe), zamieszkałym 
przez ludzi pracy, istnieje już ko 
munikacja tramwajowa, poczta, 
spółdzielnia itd. To bezsprzecznie 
zdobycz mas pracujących. W 
dzielnicy tej daje się jednak od­
czuć dotkliwy brak dziecińca, 
względnie ogródka jordanowskie 
go, w' którym dzieci nasze mogły 
by się swrobodnie i bezpiecznie 
bawić. Jest u nas wiele placy­
ków po zniszczonych domach, z 
których usunięto gruz, a które na 
dawałyby się na ogródki. Tak np. 
przy zbiegu.ul. Ułańskiej i Łą­
kowej, gdzie zainstalowany jest 
głośnik, lub przy VII komisaria­
cie MO, są miejsca, nadające się 
doskonale do tego celu. Prócz te 
go należałoby założyć jakiś mały 
skwer i postawić kilka ławek, że 
by ludzie pracy mogli odpocząć 
w wolnych chwilach.

Drugą bolączką naszej dzielni­

cy, jest brak kina. Najbliższe 
znajduje się we Wrzeszczu przy 
Jaśkowej Dolinie. Dlaczego od 
kilku lat zarezerwowany przez 
Film Polski budynek przy ulicy

Długiej, nie jest jeszcze odremon 
towany? Kino „Światowid“ jest 
od kilku tygodni zamknięte“, 

JERZY EYSMONT
OD REDAKCJI: Mamy nadzie­

ję, ic Zarząd Miejski w Gdańsku, 
uwzględni prośbę mieszkańców. 
Spraioę kina wyjaśni nam nie- 
wątpliwie Film Polski.

Siadam naszych u/yótąpiań

Zespół żywego słowa da dwa bezpłatne występy
w Starym Targu i Dzierżgoniu

IV związku z notatką, w któ­
rej pisaliśmy o zawodzie, jaki 
spotkał mieszkańców Starego 
Targu i Dzierzgonia, czekają­
cych daremnie na występ ze­
społu „żywego słowa“, otrzyma­
liśmy od Sp. Wyd. ,.Czytelnik“ 
następujące wyjaśnienie:

„Że względu na eboroiję ob. 
Karasińskiej zespół zawiadomi! 
telefonicznie Związek Samopo­

mocy Chłopskiej o niemożności

wyjazdu do Starego Targu, pro­
sząc o odwołanie występów. 
Jak wynika ze stawianych nam 
zarzutów, ZSCh nie odwołał wy 
stępów. Jest nam szczególnie 
przykro, że występy w Starym 
Targu i Dzierżgoniu nie odbyły 
się. Postaramy się w przyszło­
ści nadrobić niezawinione przez 
nas niedociągnięcia, dając dwa 
bezpłatne występy w Starym 
Targu I Dzierzgoniu“.

3 lid Grenśurg
B U R Z A

tłum. St. Strumph • Wojtkiewicz ( 2 5 3 )
— Na południe. Udało się — może na Bałkany... Mówił 

mi pewien jeniec niemiecki, że gdy oni zabierali kraje je­
den po drugim, pewna okoliczność zatruwała jego radość— 
wchodzą do miast, wszędzie pozamykane okiennice, zasło­
nięte okna, ludzie pierzchają na ich widok... A jak spo­
tykają nas. Wiesz mamo, myślałem dawniej, że łzy rado­
ści istnieją tylko w książkach. A tymczasem widziałem
je na własne oczy. W każdym oswobodzonym mieście....
Kto wie, czy to nie jest największa nagroda...

— Wyobrażam sobie Sergiuszku, co się działo w Pa­
ryżu po poddaniu się Niemców. Przecież znam charakter 
Francuzów. Kiedy przeczytałam w gazetach o barykadach.

Olga uśmiechnęła się:
—1 Mamo, barykady to z Hugo, teraz o wszystkim decy­

dują czołgi. Ot, kiedy nadeszły jednostki amerykańskie...
— Nawiasem mówiąc, nadeszli Francuzi — rzekł Ser­

giusz. — Ale nie o to chodzi... Partyzanci odegrali wielką 
rolę, szczególniej psychiczną... A rzecz główna — to nie w 
Paryżu decydowało się wszystko...

— Na Wołdzie. Był tam jeden z łączności wpadł po­
między Niemców, trzech zabił i lamentował, że zgubił no­
życe. Nie potrafię o tym opowiadać, nie jestem literatem... 
Ale właśnie taki żołnierz oswobodził Paryż.

Natalka mówiła:

— Czytałam, jak jedna dziewczyna wysadziła w Pary­
żu czołg, zdaje się, że to było wydrukowane w „Komso­
mołce“...

Sergiusz odrzucił głowę w tył, zamyślił się. Wyprowa­
dził go z tego stanu Wasylek, który wlazł na biurko i wylał 
atrament. Sergiusz roześmiał się:.

— Wykapany Wasylek — duży! Przecież pamiętam, jak 
był malutki... Przeczytałem o jego partyzanckim oddziale, 
ale w żaden sposób nie mogłem sobie tego wyobrazić... My 
myśleliśmy lżej — dowódca armii, plan operacji, zaplecze. 
Ale żeby tak jak oni — trzy lata w lasach... Wypijmy za 
Wąsy łka.

Gdy Natalka pijąc to zdrowie, spojrzała na niego, Ser­
giusz aż przymknął powieki — taki blask promieniował 
z jej wielkich, jaskrawo-niebieskich oczu.

Natalce było miło, że mały Wasylek podobny jest do oj­
ca; wydawało się jej, że w ten sposób przypieczętowany 
został jej związek z mężem. Tylko że charakter jest zu­
pełnie inny... Wasylek-duży iest spokojny, a ten... No. po- 
cóż właził na biurko? Nie można się odwrócić ani na 
chwilę... Ma charakter dziadunia, tak samo zapalczywy... 
Natalka przypomniała sobie, jak Dymitr Aleksiejewicz 
umyślił zreperować zegar ścienny, wszystko porozkręcał, 
mówił: „Za kwadrans będzie chodził jak obserwatorium“, 
a potem nagle zaryczał tak, że aż sąsiedzi przybiegli: „Cóż 
za idiota ze mnie, zapomniałem gdzie trzeba wsadzić tę 
ośkę, a ona, przeklęta, jest najważniejsza ,nic nie wycho­
dzi“... I Natalka uśmiechała się w milczeniu.

— Piję za Walunłę — rzekła Nina Georgiewna.
Sergiusz zaraz po przyjeździe opowiedział matce: „Prze­

konałem Walunię, wstępuje do studium dramatycznego. 
Z fabryki obiecano ją zwolnić. Dopomóż jej tu mamo“...

Nina Georgiewna ucieszyła się. Tak jak i dawniej, była 
pochłonięta swoją pracą, ale chwilami ciążyła jej samot­
ność. Stosunki pomiędzy nią a córką miały wciąż tak sa­
mo charakter skomplikowany — były pełne czułości, lecz 
jednocześnie czujne. Co do Natalki, to Nina Georgiewna 
pokochała ją, była z niej dumna (oto jaką dziewczynę zna­
lazł Wasylek), ale prawdziwe zbliżenie między nimi nie 
nastąpiło. W początkach wojny Natalką wydała się Ninie 
Georgiewnej dziewczynką, rozmawiała z nią jak z dziec­
kiem. A teraz, po ponownym spotkaniu Natalki, Nina Ge­
orgiewna zdumiała się — Natalka zmieniła się z podlotka 
w dorosłą kobietę nie tylko zewnętrznie, lecz dojrzała 
również duchowo. Dlaczego jest mi trudno z nią rozma­
wiać? — zadawała sobie pytanie Nina Georgiewna. Wie­
działa, co ją dzieli z Olgą: praktyczne nastawienie córki, 
jej tak zwany zdrowy rozum, trzeźwość uczuć. Ale Natal­
ka nie jest taka... Nina Georgiewna nie rozumiała, dlacze­
go w rozmowie z Natalką traci pewność siebie. Możliwe, 
że mieszała ją jednolitość osobowości, siła charakteru Na­
talki — owoc lat ostatnich. Nina Georgiewna czuła, że 
Natalka stanęła na twardym gruncie, że grunt ów nie jest 
dekoracją, że jest prawdziwie twardy... Poza tym Natalka 
nauczyła się milczeć i ukrywać swoje uczucia, więc Nina 
Georgiewna niekiedy myślała, że w tym spokoju wobec 
innych, zawarte jest potępienie; przy niej jestem jakaś 
nieopanowana, aż wstyd... Gdyby Natalka choć jeden, 
jedyny raz otworzyła swoje serce, gdyby ukazała swoją 
dziecięcą czułość, sąsiadującą w jej duszy obok smutnej 
powagi, a nawet surowości, gdyby Nina Georgiewna prze­
czytała choć jeden list Natalki do Wasylka, albo dowie­
działa się o dziecinnym zażenowaniu Natalki na myśl o 
cenzorze, to odczułaby w swojej synowej duszę siostrza­
ną. (C. d. n.)
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